
Gtna 10 hal.
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Nr. 51 Kraków, Sobota 29. Stycznia 1916. Rok XXIV.

PRENUMERATA wynosi w KVakowie 
sznie 2 ":or. 50 h., fcw&riali 
kor 50 h., rocznie 30 K.

miesięcznie 2 kor. 50 h., kwartalnie

za odnosr inie de domu dopłaca się 
60 hal. miesięcznie.

Na prowincye z jednorazową prze­
syłką pocztową miesięcznie 3 F 20 h., 
kwartalnie S K  60 h., rocznie 38 K.

Na prowincję z dwukrotną przesyłką 
pocztową miesięcznie 3 K  90 n., kwar 

t&lnie 11 K  70 h., rocznie 46 K.
W państwie niemieckiem kw irtal-nie 
12 L  w  iLnych państwach kwartal­
nie 15 E. Zmiana adresu 40 halerzy.

Cena numeru pojedynczego 
10 halerzy.

KAR0DU
Listy pieuirtne, w ł  asy na pnuw 
meratę i inseraty nadsrtań j 
franko dę Aim h ijirscyi „Ołesu Na­
rodu". — Preułjiuijerątę /upróe* upo­
ważnionych a^encyi p; zyjiuuje każdy 
urząd pocztowy w ooręnie sutnarcnu 
i w państwie niemieckiem. Reklama 
cye nieopiee.i.ętoware nie podlegaj* 
opłacie pocztowej. —  RęjcopiBO* 

redakcya nie zwraca.

W y c h o d z i d w a  ra z y  d z ien n ie .
W YDANIE POPOŁUDNIOWE.

ADRES RED: UL fiw. Tuiossu L 85: 
Telefon rudakcyji j Nr 190. —  Telefon 

administracyi i drukarni N t  8844 

Adr. telegr/ „Głos Narodu** Kraków.

( ‘GŁOSZENIA (Inseraty) przyjmuje Administracya „Głosu Narodu" ulica lw. Tomasza L. 85. —  Od wiercja drotnem pismein (petit). 20 halerzy, uałaa taDe-aryczny, liczbowy od wiersza 90 haL Nadesłane po 60 hal. .*) wiersza. Nekrologi itd. po 80 natarzy od wiarałł.
1 munikaty prywatne po kronice: 1 korona od wiersza. — Załączniki do „Głosu Naiodu" prospekty, c yrkularze, ogłoszenia i L p. przyjmuje się za cenę 2 koron od 100 egz. dla zamiejscowych, po 1 koronie od 100 egz. dia miejscowy ca piuwms retorów. Z fM IEJ

D Sokołowa/d u l 8-go Maja. K. Bucbstab ul. Karola Iiudwik». V Przemył1 u biuro dzienników J. Gródecka, M. Wall, E. Bi” et. W  Po"
l - ł  L I . . .  „  L ’ T T  \X l  n  i l  a. T l h n i ł a  r l n i O T t  V  t . h  . 1 I r ,  l i  n  n  1t  i 1 7 U l . n  1̂ w .  1. .  ..1  I N  n  X T _ n  T17 * * *    —___ ł _ ^  L . .  . L  : . .  _  n

SCOtfi E ogłoszenia i prenumeratę
W. Uzarskiego. W Stanisławowie __  I    „  ..  ,___    --______ . _________
Roman księg., M. Bysiek główna trafika, Lustig Bzypion Liuro dzień., Komield biuro dzień- W Nowym Targu B. Maooatach księg.Zakopane Księgarnia odhalańska, Głuszek, Zwoliński. W t Wlednin Eaasenstein i \ogler A. G. Wien 1/1, M. L .kes  Ni ci f. S dudek, 
E. Braum Wien I., R. Mosse Wien U. W  Berlinie Friedl S. A. Joessel. W  Budapeszcie F. E. Goe. W  KRÓLE JTWIE POLAKIEM. Sauuomierz W. Chodakowska księgarnia. Kielce Kiebabczy biuro azien. Lubili Gł. trafika. W  Miechoi.ie J. M u łn r i”  ksiąg, i czytelnia.

We ..zowie biuro dzienników M. Sokołowski uL 8-go Maja, F . Buchstab ul. Karola Iśidw&ą. W Przemyćm biuro dzienników J. Gródecka, '  M.' Wall, E. Bilłet. W  Podgórzu Poturałaid. I I  Jrws«OMi ksiągsrnis 
sięgasnia Jasielskiego. Stryj. W. Kurków ki biuio dzień., E. H. Wagniaun biuro dzień. Kołoipyja Doliński Feliks druk* rnia ul. Kościuszki Nr 8. W Tarnowie M. Rockach iuro dzień. W Nowym Sączi T. Jakubowska Lsięg„ Pat

Głos Biskupów Królestwa.
W  Warszawie odbyła się w połowie 

stycznia konferencya XX. Biskupów pod 
przewodnictwem X. arcybiskupa warsza­
wskiego Dra Aleksandra KakowsKiego. 
Obecnie XX. Biskupi wydali odezwę na­
stępującą:

Po całej ziemi polskiej rozchodzi się głos 
narzekania, płaczu i żałości: trapi nędza, 
morzy głód, męczą choroby, dziesiątkuje 
śmierć; na dworze miecz zabija; a doma 
śmierć takaż jest.

Ludu polski, wzdychający i szukający 
chleba, wszystek płacząc płaczesz, a łzy 
twoje na czeluściach twoich, bo zaiste czy- 
liż jest boleść, jako boleść twoja!

i któż pierwszy pomyślał o tobie w twem 
nieszczęściu? kto pierwszy użalił się twej 
boleści? kto pierwszy przemówił do ciebie? 
Ojciec chrześciaństwa, Ojciec twój Święty, 
Papież, Benedykt X V , Przyjaciel narodu 
polskiego.

Sam to bowiem był wy znał do Biskupów 
polskich w  Galicyi, że oddawna w szcze­
gólny sposób upodobał ciebie, Ludu polski, 
słysząc o twej miłości i wierze, którą masz 
ku Panu Jezusowi i Stolicy Apostolskiej. 
W  miarę zaś coraz większych i cięższych 
klęsk i ciosów, które na nas spadają, rosła 
też w  sercu Jego miłość dla ciebie i użalenie.

U lito w a ł  s ię t e d y  n ad  to b ą  i n ad  n ie s z ­

c zę ś c iem  tw o je rn , ja k o  l itu je  s ię  o jc ie c  n ad  
sy n a m i s w y m i.

Ten ojciec, płaczący synów swoich, mo­
dli się nieustannie do Boga o pomoc dla 
Polski całej, i pierwszy przysłał hojny dla 
ciebie datek, bolejąc nad tern, że dać nie 
może tyle, iieby pragnęło Jego szczodro­
bliwe serce.

I niedość mu było tego, wszystkie naro­
dy katolickie wezwał, aby się za nas modli 
ły i w  nędzy nas wspomagały.

I uważ, Ludu katolicki, na wezwanie 
swego Ojca cały Kościół: biskupi, kapłani, 
wierni wszelkich plemion i lęzyków, ale je­
dnej wiary, święcili uroczyście dzień Pol­
ski i po świątyniach na ziemi całej za naszą 
nieszczęśliwą Ojczyznę się modlono i dia 
biednej a głodnej Polski obfity grosz skła­
dano, jako bracia braciom.

Widzisz więc, że nie jesteś sierotą, ani 
opuszczonym, ani zapomnianym na szero­
kim świecie, w ubóstwie W ojem , w  niesz­
częściu twojem wspomniał o tobie Ojciec 
i bracia twoi. Należysz bowiem do wielkiej 
i chwalebnej rodziny katolickiej, posiadasz 
miłościwego, a wielce litościwego Ojca.

W  wierze tedy twojej jest i siła twoja 
i przyszłość twoja.

1 I cóż oddasz Ojcu Świętemu za wszyst­
ko, co ci dobrze uczynił.

Oddaj mu serce za serce, a modlitwę za 
modlitwę, daj Mu, czem sam bogaty jesteś, 
daj swą szczerą gorącą miłość, swą polską 
wierzącą duszę.

W  dniu tedy przez Biskupów obranym  
niech Polska cała modli się za swego P a ­
pieża, jako za sprawą tegoż Papieża świat 
katolicki modlił się za Polskę całą. W  dniu 
tym uroczystym, a drugim sercu naszemu, 
ludu ukochany zapełnij świątynie i za umi­
łowanego Papieża, Przyjaciela Polaków, 
wznieś gorące modły do Jezusa, do Maryi, 
Królowej Polskiej, przystąp li<#nie do sto­
łu Pańskiego i na intencyę Papieża ofiaruj 
swoje Komunie Święte-

A gdy wam rzeką synowie wasi: cóż to 
za nabożeństwa? powiecie im: Ojca mamy 
na ziemi i za Ojca modli się dziś cały spła­
kany naród polski, śluby oddajemy Panu 
przed oczyma wszystkich ludów, a imienia 
Pańskiego wzywamy.

Niech wam tedy Bóg da serce, abyście 
Go clrwalili, a wolę Jego czynili, niech w y ­
słucha modlitwy nasze, a niech was w ła­
skę przyjmie, ani was niech nie opuszcza 
czasu swego.

t  Aleksander K a k o w  s k i ,  Arcybi­
skup Warszawski, t  Stanisław Z d z i t o- 
w i e c k i, Biskup Kujawsko-Kaliski, f  An ­
toni Julian N o w o w i e j s k i ,  Biskup Pło­
cki, r Maryan R  y x, Biskup Sandomierski, 
t  Kazimierz R  u s z k i e w  i ę z, Biskup Su- 
fragali Warsz., X. Zenon K w i e k ,  Ad. 
Dyec. Lubelskiej i Podlaskiej.

Warszawa, 13 stycznia 19 i fi r.

i Rzeczy galicyjskie.
i Geneza protestu.

, „D zien n ik  P o ls k i"  p isze:

I Pod tytułem „Geneza protestu" powołuje się 
„Głos Narodu" w  nr. 22 z 23. stycznia na jedno 
zdanie listu (który nazywa artykułem wstę- 
pnym) naszego wiedeńskiego korespondenta z 

I dnia 16. stycznia w  nr. 34 zamieszczonego, mia-
| nowicie: „K ied y  komisya polityczna Koła  pol-
i skiego odmówiła N. K . N. prawa do reprezen-

tacyi polskich interesów politycznych na ze­
wnątrz". Ponieważ „G łos Narodu" zaznacza, iż 
...Dziennik polski" bliżej rzeczy nie wyjaśnia, nie 
mogąc widocznie tego uczynić, więc chcielibyś­
my tylko stwierdzić, że wyjmując z całości je­
dno i to nie całe zdanie, można nadać temu 
zdaniu zgoła odmienne znaczenie, zwłaszcza, jo- 
zeli tak wyjęte zdani" m ogłoby w  czytelniku 
wzbudzić przypuszczenie, że to, co było tylko 
objawem dyskusyi w  przeszłości, jest faktem, 
ważnym dla teraźniejszości. Nam o „proteście" 
komisyi politycznej K o ła  polskiego przeciw 
N. K . N. nie wiadomo nic więcej nad to, co 
było we wspomnianym na wstępie liście.

N o ta tk ę  „D zienn ika Po l sk iego" zam ieszcza­
my z całą lo ja lnością, żału jąc jedyn ie , iż  n ie­
zby t dobrze ją  rozum iem y. W  każdym  razie ja- 
anem jest, że szanowny- nasz k o le ga  lw ow sk i 
p o tw ierd za  nasze przypusczczenie, że o  p rote­
ście K o ła  p rzec iw  po lity ce  N . K . N : nie w ie n ic 
w ięce j ponad to, co napisął —  i to  przy jm u jem y 
do w iadom ości. A r ty k u ł jo go  korespondenta 
w iedeń sk iego  b y ł um ieszczony na czele  dzien­
nika, w ięc  b y ł „w s tęp n ym ", zaś w y jm u jąc z 
n iego  zdanie, iż  „k o m isy  c po lityczna K o ła  po l­
sk iego  odm ów iła  N . K . N . prawa do reprezen- 
tacyń .polskich in teresów  po litycznych  na zew ­
n ą trz", stw ierdziliśm y ty lk o  to, co  „D z ien n ik  
P o ls k i"  raz jeszcze  w y że j pow tarza. T e n  „o b ­
ja w  dyskusy i w p rzeszłośc i" je s t  zaś —  to  p rzy ­
zna „D z . P o l "  w ażnym  d la  teraźn ie jszośc i", 
skoro K o ło  po lsk ie  żąda, w obecnych układach 
rozgran iczen ia  kom petency j po litycznych , któ-' 
re N . K . N : p rzek roczy ł- Do genezy  tego  za ta r­
gu  jest w ięc in fo rm acya  „D z ien n ik a " ważnym  
przyczynk iem , g d y ż  stw ierdza ,że protest p rze­
c iw  przekraczaniu  tych  kom petencyj w yszed ł % 
kom isyi po lityczn e j K o ła .

Oświata w Królestwie.
W ażn y  k rok  w  spraw ie zw alczan ia  ana lfabe­

ty zmu p rzedsięw zią ł p rezyden t st. m. W arsza ­
w y , Zdzis ław  ks. Lubom irbki, w yd a jąc  odezw ę 
następującą:

Zgodn ie  z  uchwałą Zs rządu m. st. W a^sza 
w y  z  dn ia 18 grudnia r. 1915, polecam  
w szystk im  sekeyom  zaiządu  m iasta, aby  za-i 
leca li i w p ływ a li na rob itn ików , pracu jących  
w  działach, p od leg łych  sekeyom , do uczęsz­
czania na kursa d ia  analfabetów , urządzone 
przez W y d z ia ł ośw iecen ia, uprzedzając, iż  w  
p r z y s z ł o ś c i  z a j ę c i a  o t r z y m a j ą  
j e d y n i e  c i ,  k t ó r z y  u m i e j ą  c z y t a ć  
i p i s a ć .

W  un iw ersytecie  warszaw skim  koniec pół­
rocza z im ow ego  1915/16 przypada na 4 mar­
ca, k on iec  półrocza le tn iego  na 13 m arca, ko­
n iec pó łrocza  le tn iego  na 31 lipca. p oczą tek  pó ł­
rocza  z im ow ego  1916/17 na 1 październ ika. 
F e ry e  w ie lkanocne potu -\*ł Tó do  30 k w ie ­
c i a .  'Zapisy na  pó łrocze le tn ie  zaczną się 10 
m arca i po trw a ją  d o  1 kw ietn ia .

W ładze  n iem ieck ie  w yk lu c zy ły  ję z y k  ro sy j­
sk i ze szkół średnich na teren ie okupowanym . 
,i,Schulverordnungsblatt fu r P o le n "  zam ieszcza 
następujące postanow ien ie szefa adm in istracyi 
p rzy  genera ł-gubem atorstw ie w arszaw sl lem, 
von  K riesa :

W  klasach przygotowawczych średnich za­
kładów naukowych i w odpowiednich szkołach 
przygotowawczych z o s t a j e  j ę z y k  r o s y j ­
s k i  j a k o  p r z e d m i o t  n a t y c h m i a s t  
w y k l u c z o n y .

W  klasach I— II I  wszystkich szkół średnich 
z o s t a n i e  u s u n i ę t y  z p l a n u  n a u k  j ę ­
z y k  r o s y j s k i  jako przedmiot nauki najpó­
źniej po wakacyach wielkanocnych bieżącego 
roku szkolnego; na to miejsce nie wprowadza 
się żadnego innego przedmiotu nauki.

W  p iotrkow skim  „D zienn iku  N a rod ow ym " 
zna jdu jem y in form acyę następującą:

„ N a  podanie gm iny izrae lick ie j w arszaw sk ie j 
z dn ia  30 września z. r., w n iesione w  spraw ie

w prow adzen ia  ję zy k a  po lsk iego  jak o  w yk ła d o ­
w ego  w  szkołach żydow sk ich  do Zarządu G yw il 
nego n iem ieck iego nadeszła odpow iedź od  Pre- 
zydyum  p o licy i w arszaw skiej z dnia 24. grudnia 
z, r. następującej treści:

„ § .  13. rozporządzen ia , regu lu jącego  szkoln ic­
tw o, ustanawia, że w  ż y d o w s k i c h  s z k o -  
ł a c h j ę z y k n i e m i e c k i j e s t j ę z y k i  e m 
w y k ł a d o w y m .  W ob ec  tego , że pom iędzy 
ludnością żydow ską  terenu okupacyjnego  pa­
nuje n a jżyw szy  spór, k tó ry  ję z y k  m a b yć  ję z y ­
k iem  w yk ład ow ym , niem a pow odu  do zm iany 
tego  postanow ien ia. Można jednak  przyznać, że 
z pom iędzy tu tejszej ludności żydow sk ie j pe 
w iia  w arstw a  ję z y k o w o  i  kulturaln ie w  znacz­
nym  stopniu zasym ilow ała  się z Po lakam i i że 
te koła  życzą  sobie szkół z polsk im  język iem  
w yk ładow ym .

„A ż e b y  dziec iom  tych  rodziców  żydow sk ich , 
k tórych  ję zyk iem  rodzinnym  nie jest ża rgon ,lecz 
ję z y k  polski, um ożliw ić  naukę w  ich ję zyk u  o j­
czystym , 1 a żeby  um knąć zanadto uciążliw ych  
i zb y t pow ażnych  zmian w  planach nauki i 
w  gron ie nauczycielsk iem , z e z w a l a  s i ę  w  
dalszym  ciągu  na po lsk i ję zyk  w y k ła d o w y  
w  tych  szkołach żydow sk ich  w  W arszaw ie , k tó ­
re p rzed  w ydan iem  w ym ien ionego  rozporządze­
n ia ju ż w p row ad ziły  ję z y k  w yk ła d o w y  polski, 
a k tóre  nadzorcze organa  szkolne uznają za 
odpow iedn ie odnośnie do sił nauczycielsk ich .

S zk o ły  te  będą uważane w  m yśl rozporządze­
n ia  za s zk o ły  polsk ie. Żądanie szkół ludow ych  
d la  d z iec i żyd o w s l ich, m ów iących  po polsku, 
je s t  jednakże w  w ysok im  stopniu zaspokojone 
p rzez is tan ie jąee  już szko ły  żydow sk ie  z po l­
skim  język iem  w yk ład ow ym , zw łaszcza  ż e  w y ż ­
sza w arstw a  żyd ow sk a  nie p osy ła  dziec i do 
szkół ludow ych .

Z  drugie j strony b r a k  w i e l k i  s z k ó ł  
ż y d o w s k i c h  w o g ó l e .  A dm in istracya  
szkolna postara się, ab y  zarząd m iejsk i o tw orzy ł 
w iększą ilość s z k ó ł  ż y d o w s k i c h  l u d o  
w y c h  z  ż a r g o n e m ,  a  w i ę c  z n a r z e ­
c z e m  n i e m i e c k i e m ,  j a k o  j ę z y k i e m  
w y k ł a d ó w  y  m. Jest to  n ieodzow n ie po trze­
bne, pon iew aż ję zyk iem  o jc zy s tym  w iększości 
d z iec i żydow sk ich  je s t  żargon . T r m  samem u- 
w zg lpdn ia  adm inm tiacya. życzen ia  szerok ich  k ó ł 
ludności ż j d ow sk ie j. N ad to  adm m Ltracya  nie 
chce w  czasie okupacyi jednostronn ie regu lo­
w ać szkoln ictw a pod łu g  życzeń  jed n ego  ty lk o  
odłamu, by  przez to  n ie w yw o ła ć  w zburzen ia  i 
n iezadow o len ia  w śród  reszty  ludności żyd ow ­
skiej. A  tak że  trzeba i podczas okupacyi p rze­
c iw dzia łać temu, b y  na żydow ską  ludność, k tó ­
ra  po  w iększe j części ję z y k o w o  i ku lturaln ie nie 
jes t polska, nie w yw ieran o  jak iegok o lw iek  
w pływ u  pod  w zg lędem  narodow ym . P rzez  to  
powstaje źród ło  spornych k w esty j, k tó rym  pod ­
czas okupacyi b ezw arunkow o zapobiedz trzeba. 
Zresztą  nauka p o lsk iego  ję z y k a  będzie  p row a­
dzona i  w  szketłauh tych , k tóre będą m ia ły  
żargon  ja k o  ję z y k  w yk ła d ow y , pon iew aż nie­
ma dw óch  zdan, że m łodzież żydow ska  pow in ­
na się nauczyć ję z y k a  k ra jo w ego ".

liczne odbyte kon feren eye  i  z jazdy w centrach 
handlow ych  obydw u  państw —  lecz zajmują 
się tą spraw ą ko ła  agrarne, gd z ie  v  p aw i m ą  
b yw a  wszechstronnie. N iem ieccy  ro ln icy  zdają 
sobie sprawę z tego . że do tych czasow y  dow óz 
ziarna am erykańsk iego  przerzucony in u ii b y ś  
na A u stro -W ęgry .

Jak  zauw aża „B ayrische^-B auem bła tf* t o -  

statnich nr. (2 i 3) musi nastąpić jakań ochrona 
cłow a, bez k tó re j nic obejdzie  się an i przem ysł 
austryack i d la  zabezpieczenia sw ego rozw oju , 
an i te ż  ro ln ic tw o  n iem ieck ie, k tó re  w ysiłkam i 
swym i, sk ierow anym i ku ^odniesieniu w yd a jn o ­
ści ziem i, d ą ży  do stanu, do ja k ie g o  zm ierzać 
pow in ien  k a żd y  organ izm  społeczny, t. j. 
w ystarczan ia  sobie, pokrycia  włUsną produk- 
c y ą  sw ych  potrzeb. Musimy się p rzyp a trzyć  c y ­
from  dow ozu  n iem ieck iego, k tó re  p ok ryćb y  w y  

adało  p rodukcyą austryack iego  ziarna.

S ta tys tyk a  z  roku 1913 nie w yk a zu je  zupeł­
nie żadnego  dow ozu  z m onarchii: pszenicy, ży 
ta i owsa. N atom iast m ów i o  dowozie jęczmie­
nia brow arn ianego z Au stro-Węgier 1,283-340 
eto. metr.

N i e m i e c k i  d o w ó z  w  roku 1913 w yn o ­
sił w  m ilionach ctn. m etr.: pszen ica 25J5, ży­
to 3.53, ow ies  5.05, słód 0.55, jęczm ień  bro­
warn iany 1.51, jęczm ień  30.9.

N i e m i e c k i  w y w ó z  w  m ilionach  ctu. 
m etr.: pszen ica 5.38, ży to  9.35, ow ies  6.82, 
słód 0.18, jęczm ień  brow . — , jęczm ień  — .

Do samej B aw ary i dow ieziono  jęczmienia 
brow arn ianego 640.000 ctn. m etryczm , z czego 
przeszło  40 proc. dostarczono z Czech.

W yd a jn ość  jęczm ien ia  w  Austro-Węgrzech 
w ynosi z hektaru, na W ęgrze* h 14.28 ctn mtr., 
w  C horw acy i 6.67 ctn. m etr., w  A u stry i 16 ctn. 
metr., w  Czechach 22 ctn. metr., w Niemczech 
22 ctn. m etr., w  B aw ary i 18 ctn. metr.

G a licya  po  zniszczeniach nie może wziąć u- 
dzia łu  w  w y w o z ie  do N iem iec, k tóry  przypa­
dnie c o  do  jęczm ien ia  d la  Czech, ja k o  na jb liż­
szych sąsiadów  i dotychczasow ych  dostawców. 
Inne ziarno dostarczane będzie  z  W ęg ie r , f f iz if l  
a k cya  zb liżen ia  gospodarczego  wśród s fe i * -  
grarnych  1 h a n d ia n y  zboża p rzy ję ty  j e r  Hucdaa 
ym patyczn ie .

M y  podziw iać  musim y w yy łfc1 id ą żą ją ę ę  Ó * 
podn iesien ia  w yda jn ośc i ziem i j a tr ta c  się. 1 b y  
iG zabliźn ien iu  ran gospodarczych  iść śladem  

w skazanym  nam  przez Czechów . R .  W .

W sprawie ekenom.cznegi zNżenia.
Spraw a ekonom icznego zb liżen ia  państw  cen­

tra lnych  zaprząta  nie ty lk o  um ysły  sfer prze­
m ysłow ych  i  hand low ych , czemu d a ły  w y ra z

Rawy strzeleckie w Szampanii
Sprawozdawca „Basler Naehłvthteu** 

podyjb następując; o ort,z 2 pudrńfcy t .  
rroucic francuskim i życia frai ijskioi 
żołnierzy w Szanjjpanii:

} „Soissons. Znowu m iasto, przez _ t ó  o prze- 
zła  w o jna ; m niejsze tu szkody  n iż  w A rra s  
ecz  w iększe  n iż w  Reim s. Odcinek Boissons 

je s t bow iem  bardzo  w a żn y  K om endan t dywizji 
m ów i mi, że w  tem  jednem tylke nnejacu w y ­
budowano ok o ło  dw ieście  .k ilom etrów  rontów  
strzeleckich, p rzyczem  żo łn ierze  o d k ry li w ó w  

I m i p raw dziw e  skarby archeologiczne. Z< brano 
je  starannie —  kom endant ć y w iz y i  jest przy­
padkow o znawcą-am atoreni —  i  przewieziono 
do  m uzeów .

M iasto jest zupełnie w yludn ione; m a się dzi­
w n ie c iężk ie  uczucie, idąc w  godzin ie  południo-

Stanisław W/tkiswicz.
Zapyta ł mnie k iedyś  W ysp iańsk i, c zy  c zy ta ­

łem  now elę A . K am ieńsk iego, drukowaną w ó w ­
czas w w arszawskim  „T ygo d n ik u  Ilu strow a­

n ym ". N ie  przypom inani sobie dziś tytu łu  tej 
now eli, w iem  ty lko , że sceną je j by ło  wnętrzne 
m alarskiej pracowni. Do n ow eli A . Kam ieński 
zrobi! b y ł ilustraoyę, przedstaw ia jącą to w nę­
trze. O dpow iedzia łem , że  nie czyta łem . „N iech  
pan przeczyta . Jest. to c iekaw e z tego  w zględu , 
że ilin ira cy ę  i opis pracow n i zrob ił ten sam 
człow iek  —  tym czasem  n a r y s u n k u  opis tego  
w nętrza  jest da leko p raw dziw szy  i hardziej za j­
m u jąc ; n iż w  tekście, samej n ow e li"... Spostrze­
żenie to  uderzy ło  nmie w ted y  ja k o  obserw acya  
i u tkw iio  w  pam ięci.

P rzypom ina  m i się ta  uw aga W ysp iańsk iego  
nieraz, g d y  czytam  prace śp. W itk iew icza . Ja ­
ko m alarz i publicysta do obserw aeyi w c ią ­
gn ię ty  był, że tak  pow iem , „z a w o d o w o ". M i­
mo to, Abrązu rzeczyw is tego , istotnego w  tem 
co om aw ia, n ieraz u n iego nie znajdzie. Można 
to  spraw dzić szczególn ie  w  je g o  dzie le  o M atej 
ce, w  którem  rzecz  sama, g łów n y  temat dzieła, 
zepch iJG e s ł  Kózieś na p lan dalszy, w  perspe­
k ty w ę . L  k s ią żk i S tan isław a Tarn ow sk iego  do­
w iadu ję  się 0 L to tn ym , rea lnym  M atejce w ię ­
cej, niż z m on ogra fii W itk iew ic za  d la tego, że 
M ate jko  dochodzi w  n ie j częściej d o  słowa... 
W  kaiążce V  ltlu c^  icza indyw idualność je j au­
tora  w ysuw a się iia p ierw szy  plan. zajm uje w  
n ie j da leko  w ięce j m iejsca n iż sani M atejko. 
M onogra fię  tę  m ożnaby nazw ać racze j spow ie­
d zią  z w rażeń  i p rzeżyć  doznanych p rzez  W it ­
k iew ic za  w  zetkn ięciu  z całem  D ziełem  M atejk i. 
T em  samom ■wkracza om 1 v, d ziedzinę ooezy i... 
M onogra fia  zaś jest... m onografią . M<>że być  pi- 
aana ja k  pow ieść, czy li, że autor je j pow in ien

b yć  w yosobn iony poza nawias ca łego  dzidła. 
P ow od em  tak ie j nazbyt „n a trę tn e j" i n ieum isr- 
k ow an ie  częstej obecności autora w  książce jest 
zw yk le  brak kom pozycy i. Jest to wad? bardzo 
częsta  w  naszej literaturze, w yn ika jąca  z nie 
na leżyc ie  obm yślonej konstrukcyi jeszcze  przed 
pisaniem. T en  brak m etody w  pisaniu w yciska  
zaw sze na d z ie le  piętno, im prow izacy jn e, k tó re  
n iek ied y  ma sw ój w dzięk  p rzypadkow ości i gd y  
pisarz obdarzony jes t tak im  darem słow a jak  
W itk iew icz , g d y  w spom aga go  w yobraźn ia  lo ­
tna  i bogata  —  rzecz całą c z y ta  się z zajęciem . 
fTo też w szystko, co w ysz ło  z pod je g o  piorą, 
m ia ło  zaw sze charakter rze c zy  'im p row izow a ­
nych, pisanych na „g o rą c o " , od jednego  rzutu, 
pisanych tak, ja k b y  jed yn ym  celem  autora 
była  bezw zględna chęć przekonania czyte ln ika , 
„rzec iągn ięc ia  go  na sw oją  stronę. T en  impro- 
-wizac.yjny charakter pism jego  pozw a la  je  za li­
c zy ć  do rzędu produkcyi literack ie j, k tóre j bez­
pośrednim  celem  jest ag itacya . W itk iew ic z  nie 
■staje n igdy , pusząc o kimś lub o czcmś, w  p o ­
środku —  ty lk o  z a  lub p r z e c i w .  Pchnął go  
na tę d rogę od sam ego początku  je g o  litera­
ck ie j tw órczośc i n iepospolity  ta lent i tem pera­
m ent po lem iczny i stąd w yn ik ły  potem w szy­
stk ie  za le ty  i w ady  je g o  stylu, jak  i konetn ikcy i 
anyślowej je g o  dzieł,

W itk iew ic z  b y ł od  samych zaczątków  pisar­
sk ich  człow iek iem  „p e r ty i" ,  opanow anym  ideą: 
postępu, po ję tego  dość jednostronnie, z całą 
bezw zględnością  charakterystyczną d la  te j e- 
pok i i stąd w yn ik ła  też je g o  jednostronność, 
z  jaką  odnosił się wdedy do tw órczości M atejk i. 
N ie  mam bynajm niej zam iaru „m ora lizu w an ia " 
tego  rodzaju  postaw y p isarza w ogó le , tem mniej 
zaś, g d y  chodzi o W itk iew icza . Za leży  m i je d y ­
nie na tem, hy w iedzieć, jsk ą  by ła  ta  rze c zyw i­
stość, k tórą  określał sobą W itk iew icz . G d yb y  
kom uś za leża ło  na obronie te j „a g ita to rsk ie j"  
postaw y u n iego, m ożna odpow iedzieć, że po le­
m ik i je g o  w n iosły  ty le  ferm entu w  ówczesna

atm osfe ję  naszego um ysłow ego życ ia , iż uspra­
w ied liw ia ją  dostateczn ie je g o  racyę  bytu. G odzę 
się zupełnie na całą pisarską i a rtys tyczn ą  dzia ­
łalność W itk iew icza  do pew nego okresu, k tóry  
określiłbym  jak o  w iek  m ęskiej do jrza łości. U-| 
ważam  jednak , że ja k o  pisarz, in te llek tu a ln ie : 
gran icy  te j nie p rzekroczył. Z jaw isk o  to  można 
u nas obserw ow ać dość często. U  pisarza, m a ją - ' 
c ego  w  tym  okresie ży c ia  tę pracę poza so b ą ,! 
co W itk iew ic z , pow inno b y ło  w yraz ić  się to 
przejście p rzedew szystk iem  w  konstrukcyi d z ie ł . ’ 
tym czasem  pozosta ła  ona u n iego  tą samą cO: 
daw n iej, ze w szystk iem i je j  cecham i. D la  n iego 
pisanie b y ło  raczej uwalnianiem  się od ciężaru 

1 wrażeń, wspomnień, nabyte j w ied zy , itd. —  i 
niż tw órczością  zorgar izowaną w  pew nym  sen -1 
sie, k tó ry  z  natury rzeczy  pow ii len  być a r ty s ty ­
cznym.

! O rgan izacya  zdolności oraz podporządkow a- 
] nie je j osob istego, p ryw atnego  ży c ia  w  tym  j 
w łaśn ie okresie, jest dla k a żd ego  artysty , c z y ' 

1 pisarza, b ez w zg lędu  na jakość je g o  talentu, 
rzeczą  n iezm iernie trudną ważną. Zda je  nu się, 
że stan o gó ln y  naszej ku ltury, juj poziom  nie­
ustalony, utrudnił W itk iew ic zo w i tó zadanie. 
D a leko  w ięce j znaczy ł tu jednak fak t, że W i­
tk iew icz  jak o  indyw idualność pisarska należał 
do te j k a tego ry i ta len tów , dla k tórych  em o cya ,1 
w zruszen ie je s t w szystk iem . M ożna to spraw dzić; 
w  każde j je g o  książce, zw łaszcza  w  doskonaleni ’ 
studyiim  o „Panu Tadeuszu*'. B y l on w łaśc iw ie  
poetą-liryk iem , a artyści, na’ e ża cy  do  te j k a te ­
go ry i, podda ją  się najtrudniej w szelk iej regu le 
i dyscyp lin ie . M ożna ją  nazwać, tę grupę a r t y - ! 
s tów : („im presyonistan iji", d la tego , że d ew izą ! 
ich jest zaw sze: „bezpośredn iość". O kreślił ich 
dobrze P . Bourget, w  przedm ow ie do „M em o­
randa" B. d "A u rev iU y ‘a, m ów iąc, ż «  „p isan ie i 
jesl dia nii h „sposobem " życia  i n iczym  w ię c e j " . !

W itk ie w ic z  h y ł istotn ie je d n jm  z takich. | 
Bourget dodaje, że  „rzeczyw is to ść  jest d la  nich 
bolesna". P isanie jest d la  nich zatem  u c ieczką ,'

a raczej narzędziem  ucieczk i od  rzeczyw istośc i, 
zwłaszcza, pospo lite j, codziennej. Jak  przysta ło  
na legu ym n ego  szerm ierza ów czesnego „p o zy ty -  
tyw izm u " —  naginał się n ieraz do niej, do rze ­
czyw istośc i, „p rzek o n y w a ł"  się do niej î  upię­
ksza! ją , p o e ty zu ją c ; a le n igd y  w ów czas nie jest 
ta k  s o b ą ,  jak  w ted y , g d y  je g o  w yobraźn ia  
u latu je w  Regiony puetyek ie j fik cy i, odb iw szy  
się od  czegoś co na nią podzia ła  silnie i gorąco . 
N ie  n a leży  zapom inać, że W itk iew ic z  b y ł „ r o ­
m an tyk iem " —  i w szystk ie  te cech y  je g o  w ra ­
żliw ośc i i talentu p isarsk iego sk a zyw a ły  go  n ie­
uchronnie na im presyonistę, a le im presyon istę 
p ierw szej w od y , k tó ry  w rażen i 1 sw e op isyw a ł 
z siłą w^yrazu i orygina ln ie . D la tego  w łaśnie 
je g o  studyum  p e iza ży  w  „Pan u  Tadeu szu ", stu-, 
d ya  o im presyonistach francuskich i  inne są 
tak  barwne, św ieże, bezpośredn ie i  p rzez  to  o- 
p ie ia ją  się skutecznie —  czasow i.

W ra ż liw ość  tego  pokro ju , jak ą  obdarzony 
b y ł W itk iew icz , zaw iera  w  sobie jedn ak  to n ie­
bezp ieczeństw o, źe ła tw o  ją  p rze ładow ać, obcią­
żyć . C zyta jąc  je g o  d z ie ła  i pism a pom niejsze, 
czu je się nadm iar w rażeń  i r z e c zy  w ch łon iętych  
n iepotrzebnie, zbytecznych , k tó re  w y ład ow u ją c  
się w  pisaniu m usowo, obc ią ża ły  potem  jego  
styl, czyn iąc go  barokow ym  T e  m iałem  na m y­
śli, m ów iąc, że W itk ie w ic z  nie „zo rg a n izo w a ł"  
się w pew nym , w ażnym  okresie sw ego  ż y c ia  —  
potem  zaś b yw a  już zw yk le  na to  zapóźno. D a­
ją  sobie z tem  radę zw yc ięsko  jed yn ie  gen ia lne, 
żyw io ło w e  natury, jak  Szekspir, jednakże i w  
tych wypadkach mści się to  na stylu , jak  naw et 
u Szekspira!

Balast, tego  rodzaju , w yn ik a ją c y  z  przełado- 
w an ia  w rażliw ośc i i  w yobraźn i, rozsadza  potem  
konstrukcyę dzieł, wypacza, k om p ozycyę , k rzy ­
w i je j Pnie i harm onię. Na tem  też tle  pow sta ją  
w szelk ie d yw agaeye  m yś low e, p oc iąga jące  za 
sobą nieuchronne odb ieean ie od  zasadiuuzegc 
tematu, k tóre  w  pismach W itk ie w ic za  jes t częste 
i nużące. P ow sta je  w  ten sposób w ada  pisarska

zw ana brakiem  „p rzed m io tow ośc i", k tóra  w y ­
n ika  z n iedość jasnego  widzenia rzeczy .

W  m alarstw ie swem  natom iast b y ł on „p rze ­
d m io tow ym ", pow iedzia łbym , że mer? z aż do 
przesady. O ile  jak o  p isarz je s t indywidua,lnym  
aż dc barokow ości, jako m alarz, b y ł W itk iew ic z  
realistą, ob jek tyw n ym  obserwatorem , w  k tó rego  
obrazach nie czu je się n raw ie żadnej em ocyi. 
Mam w rażen ie, że w łaśnie przez to, p rzez tę 
ob jek tyw ną , chłodną obserw acyę w  m alarstw ie 
swem , W itk ie w ic z  —  pisarz, bron ił się p rzed  
ekscesam i swej w yobraźn i, bronił się instynkto­
wn ie p rzed  utratą poczucia  realnej r zeczyw is to ­
ści.

R zecz  inna, że ja k o  m alarz, nie ndal w yb it­
n ie jszego  i  o ryg in a ln ego  poczucia  k o lo ry s ty cz­
nego, co w y ra ża  się zaw sze w  obrazie jak o  pe­
wne ubóstwo, n iekon ieczn ie w  ujemntim znacze­
niu w yrazu . B yć m oże, że g d y b y  b y ł lepszym  
ko lorystą , ob razy  je g o  m ia łyb y  w ięce j „char- 
ine‘u“ , b y ły b y  bardzie j „a r ty s ty czn e ” . N ie  m niej 
jedn ak  są one interesu jące jak o  p rzyczyn ek  do 
p sych o log ii te j indyw idualności p isarskiej, k tó ­
ra operu jąc m a t e r y a ł e m  in n jm  niż m alar­
ski. bo słowem, w yd ob yw a ła  : siebie w artośc i 
zupełnie inne, bo w łaśnie barwne, k o lo ry s ty ­
czne z taką  siłą i natężen i im, jak  nigdy w  obra­
zie.

T rw a łą  zasługą W itk iew ic za  w  h is tory i na­
szej ku ltu ry pozostan ie zaw sze to, ,że j o  sw ą  
szczerą i szlachetną pasyą do S ztu k i zaczą ł o- 
tw ierać oczy społeczeństwu n a  w artość  p la sty ­
k i, je j łączność z  życiom , że sw em i po lar Mami 
wniósł ruch i ży c ie  t?m , gd z ie  g o  nie b y ło . B y ł 
to u rodzony A g ita to r  w  w ie lk im  stylu, znakom i­
cie w yp osażon y  po temu p rzez  naturę. Ozul 
żyw o  i m yś la ł barwnie, 1 ibrazowo, m ia ł tę ła­
tw ość p ersw azy i i  p rzekonyw an ia , jak ą  d a je  g o ­
rące przekonan ie i en^nzyarm  d la  rzeczy , aa 
k tó rą  się w a lczy .

W . M itan L L
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wej przez zupełnie opuszczone wielkie miasto.
Niema tu ani jednego domu, któryby przynaj­
mniej jeden raz rae był ugodzony pociskiem 
armatnim; jak tylko kto mógł, najśpieczniej u- 
chodził z tego piekła. Na rozbitych murach po­
żółkłe resztki odezw niemieckich, francuskich i 
angielskich, wzywających ludność do spokoju i 
pozostawania w domu z nastaniem wieczorne- j  

go zmierzchu. Dziś to zgoła zbyteczne, tutaj 
nikt wogóle nie wychodzi z domu.

Katedra w gruzach. Potężne ciosy katedry 
w Reims oparły się sile wybuchu granatów, 
piaskowiec katedry w Soissons nie miał tej od­
porności. Przez wielki wyłom w  ścianie boczne j 
widać spustoszone wnętrze świątyni; część mu­
rów sterczy jeszcze ku górze, grozi jednak w 
każdej chwili upadkiem, gdyż opadły słupy i 
podpory boczne. Ale mała zakrystya ostała się, 
mieści Sanctissimum i gromadzi codziennie 
wczesnym rankiem garstkę wojaków, którzy 
przychodzą na cichą mszę połową.

Odcinek Soissons jest ważny i trudny. Stano­
wiska niemieckiej artyleryi ciągną się bowiem 
przez wzgórza koło Pommiers, (Juffies, Crouy i 
Bucy, żelaznym pierścieniem zamykając mia­
sto niemal z trzech stron.

Na północny-zachód płynie Aisne, a wzdłuż 
jej koryta ciągną się labirynty rowów, wybudo­
wanych tak, jak tego nauczyła obecna wojna.
Aby się w prostej linii przed siebie o jakie dwie­
ście kroków naprzód posunąć trzeba zygzakami 
rowów przejść kilka kilometrów uciążliwej dro-
gi. Budowano ją wśród najcięższych warunków °0 wiem, że dobrej poświęcą się sprawie! 
to  przeważnie w skale lub piasku, przyczem 
dla zabezpieczenia przed usuwaniem się ścian 
spotrzebowano cały las drzewa: belek i desek.
Wiele pracy wymaga odw odn ien ie row ów , z 
Aisne podchodzi bowiem często woda. Pewne 
grupy żołnierzy zajęte osuszaniem  row ów , 
przypominają swoim  w yg lądem  robotn ików  Kalendarzyk kościelny. Dziś w sobotę 88. Franci 
przy kanalizacyi w ie lkom ie jsk ie j: ubrani w  nie- ^  ^ tnaStanteg°' ~  Jlftro w nicdziel<?
przemakalne skóry i buty Z drewnianą pode-1 Kalendarzyk astronomiczny. Wschód słońca rozpo- 
eZWą, wynurzam cali W błocie i glinie, trwają cznie się jutro o godz. 7 min. 18, zachód przypada

A r r  A J  1 ' I  A  m i n  d l n n - o f i / *  d n l n  , m r \ r r  f i  m i n  1 1

M IE C Z Y S Ł A W  JAG O SZEW SK1.

Nie wiem czy wrócę.
W przeddzień wyruszenia

N ie  wiem czy Wrócę z  tej smutnej krainy  
zagasłych nadziej, cmentarnych manowców, 
gdyż talęa dola jest ziemskich wędrowców 
ja k  u) dzień jesienny listeczków kal iny> 
co ścięte Wichrem, płynąc barwną zgrają, 
wiedzą, że lecą, —  lecz drogi nie znają.

W iekiem  czcigodne pergaminów zwoje, 
ni piram idy Wysmukłe ogromnie, 
szarą godziną nie zaszepcą o mnie, 
z podziwem czyny Wspominając moje, 
bom b y ł ja k  ziarnko pustynnego piasku, 
ja k  jeden promień ze słońca odblasku!

Gdzieś w obcej dali m ój karchan zadrzymie, 
by Wnet się rozpaść bez skargi... A  może 
z wiosną go roln ik  sędziwy rozorze. —
Ż e  zaś przepom ni niedługo i  imię
Wiecznie czemś innem myśl druhów stroskana,
smętna mię wkrótce ogarnie Nirwana.

A  jednak idę... ja , com o wawrzynie 
czynów śn ił Wiecznie i o sławy blasku, 
na śmierć bez echa, bez ludzi oklasku, 
odchodzę dzisiaj ku m rocznej krainie 
cichy, spokojny, uśmiechnięty prawie,

MME
KRONIKA.

w dzień i w nocy przy pracy
Poza tern życie w rowach, ja k  wszędzie in­

dziej; praca, ciągła praca, czujność, żołnierz 
na równi z oficerem pracują aż do umęczenia. 
Tylko proszę nie myśleć, że ro w y  strzeleck ie 
są pełne żołnierzy. Nic podobnego. rIu i tani 
czuwa pojedynczy żołnierz, oto  w szystko. A le  
ten żołnierz ma pod ręką w szelak ie urządzenia, 
aby towarzyszy, zażywających odpoczynku , w 
jednej chwili zwołać i na szańcu ustawić. W śród  
żołnierzy, odbywających straż, o fice r stale wy­
konuje nadzór; brak natomiast w  rowach świa­
tła, bo tylko skąpo wydziela je zarząd armii. 
Ale powiada mi jeden strzelec: „My jesteśmy 
jakby koty; nauczyliśmy się wypatrywać w cie­
mności każdy najdrobniejszy ruch, tak, jakby 
to było w jasny dzień“.

W- towarzystwie mojem był przedstawiciel 
dzienników z Australii, który miał sposobność 
zwiedzić rowy angielskie we Frandryi. Pytam 
go, co sądzi porównując żołnierzy angielskich 
z francuskimi i otrzymuje zgoła niespodziewaną 
odpowiedź. Oto powiada: „Rzeczą, która mi 
przedewszystkiem w oko wpada, jest jakiś go­
rączkowy niepokój i brak systematyczności u 
żołnierza angielskiego, który już od przeszło 
roku leży w rowie strzeleckim i tutaj jakby 
się przerodził. Na froncie angielskim ciągle się 
strzela, przeważnie nawet bez potrzeby, w chwi­
li, w której na przedpolu nic się nie dzieje i nic 
nie przygotowuje. Tutaj widzę natomiast wojnę 
jakby z naukową dokładnością przeprowadza­
ną, walkę, o ile ona jest konieczną i o ile ona 
może być skuteczną. Ja sądząc przez porówna­
nie powiedziałbym, że Francuz walczy na swo­
jej ziemi z poczucia obowiązku, Anglik tutaj 
na obcej i jak twierdzi dla obcych —  z nienawi­
ści tylko11.

Rowy strzeleckie nad Aisne są najsilniejszemi

o godz. 4 min. 29, długość dnia godz. 9 min. 11.

Kraków, 29. stycznia 1916.

Przed kilku tygodniami podbiliśmy projekt jednej 
z Pań tutejszych a znakomitej gosposi, traktujący
0 gromadzeniu odpadków kuchennych i łupin, dla 
tuczenia bezrogów i królików. Otóż, jak się dowia 
dujemy z niemieckich pism, w  wielu tamtejszych 
miastach wprowadzono to w czyn, który przynosi 
tak dobre rezultaty, że akcya ta rozszerzy się na 
wszystkie miasta. Dotarła ona do Czech, gdzie 
potężny organ agraryuszy czeskich „V enkov“  za­
chęca, do naśladownictwa

W  Niemczech prof. H  a n s e n z Królewca czy­
nił badania nad zużytkowaniem odpadków ku­
chennych jako pokarmu. Stwierdził, że mąka z od­
padków tych dałaby 67.3— 68% skrobi, t. z. tyle, 
ile daje jęczmień (67.9%). N ie będziemy się zasta­
nawiać z Hansenem nad tym smakowitym pokar­
mem, który jednak po wojnie, w  myśl jego  wska­
zań i recept, będzie mógł służyć jako treściwy po­
karm dla bezrogów. Słowem, wartość odpadków 
kuchennych obliczono w Niemczech na setki milio­
nów. Przystąpimy natomiast do pierwszego proje­
ktu, zasługującego -przez aktualność swą na jak 
najrychlejsze naśladownictwo. Zarządzono zbiera 
nic odpadków kuchennych w oddzielnych koszach, 
aby nie mieszać je, jak to się działo ze śmieciami
1 popiołem.

W  Essen, siedzibie króla armatniego, zrobiono 
początek. W  pierwszych tygodniach zbierano 
przeciętnie dziennie po 200 etn. metr. Karmę odstę­
puje się hodowcom nierogacizny, licząc bardzo 
nizką cenę za kosz odpadków, lub za wiadro po­
myj 20 fenigów. Kosze i  w iadra są jednakowej 
wielkości i mieści się w  nich około 18 kg. odpad 
ków. Odpadki te zbiera codziennie przed połu- 
duiem 10 wozów magistrackich, a koszty jednego

“ f y r  t ° “ * J ? m a r e k -
Użyto tutaj dla colów ibrouy wstyatkiogo, J  "  l™ “ “  sI>“ 6b «> *»< »*> »■ »» * > » ™  od-
do tego służyć może, nawet gruzy, z ostrzelane 
fabryki, domostwa, wozy kolejowe itd. zastoso­
wano do celów obrony. Przewidziano wszystko, 
zarówno wybuchy min, jak gazy duszące i na­
głe podejścia. Każdy odcinek rowu jest kryty 
flanką obustronną, każdy łącznik ma swoją o- 
bronę. Nie umiano tylko rowów tych dość głę­
boko założyć, wskutek tego żołnierz ciągle cho­
dzi przygarbiony i żyje jak borsuk. Armia nowo­
czesna nie potrzebuje już ludzi rosłych.

P o  d ru g ie j stronie rzek i —  stanow iska n ie­
mieckie.

O nich wie się taksamo mało, jak tani zape­
wne o tutejszych, bo to, co oko widzi, to tylko 
zasieki druciane i pola* minowe. Dziwne uczucie 
powstaje na widok tych pustyni, które się utwo­
rzyły w Europie na przestrzeni między nieprzy­
jacielskimi rowami strzeleckimi. Złowroga pu­
stka przedziela dzisiaj milionowe armie, wko­
pane w ziemię, wyniszczające się powiedział- 
bjrm bezimiennie. Żołnierz, który przy szańcu 
jpada od kuli nieprzyjacielskiej nie widzi zwy- 
ezajnie nikogo. Wojna straciła całą swą poezyę; 
dzisiejsza wojna jest tylko straszną.11

(Dokończenie nastąpi).

Na marginesie wojny.
Zdradliwy zapach bzu.

Przed kilkoma tygodniami oddziały wojsk nie­
mieckich, zgmpowane na angielskim froncie Flan- 
idryi, otrzymały rozkaz, aby przysposobić hełmy 
stklane i okulary ochronne. Żołnierze zdziwieni 
oryginalnym rozkazem, wyczekiwali dalszych, ba­
dali k iedy nadejdzie chwila użycia ochronnych a- 
paratów. Działo się to wieczorem, niebawem ście­
mniło się, noc nadeszła, którą spędzono bezsennie. 
Z  brzaskiem dnia rozlegać się zaczynał, najpierw 
słaby, potem coraz silniejszy, wspaniały zapach 
bzu, k tóry przynosił ku liniom niemieckim półno­
cno-zachodni wiatr. Z początku napawano się wo­
nią kw iecia wiosennego, nie przypuszczając tak 
rychłej je j zdradliwoścL

W krótce jednak scena ta stała się dramatyczną. 
Przybiega oficer z rozkazem nałożenia „okular o- 
ehroimych1', a w  mgnieniu oka udekorowały one 
twane 500 żołnierzy. O godzinie 8 rano zagrały 
na obydwu frontach armaty —  bitwa rozpoczęła 
saę w całej pełni. Za chwilę zabrzmiał rozkaz ubra­
nia „hełmów szklanych11, a w  k ilka minut później 
snuć się zaczęły wstęgi szaro-ziełonych dymów, 
zbliżających się ku niemieckim okopom. W krótce 
jednak przesunęła się mgła duszących gazów i 
rozjaśniło się, a przyjazny wiatr rozprószył 
i oczyścił atmosferę.

padków w licznych miastach nadreńskich i west 
falskich zkąd akcya ta rozszerza się coraz dalej 
na wschód. W  H 8 r u e w W estfa lii obliczono, że 
odpadki kuchenne od 10 rodzin wystarczą na wy- 
karmienie 1 prosięcia. W  obwodzie W ielkiego Ber 
!ina rozpoczęto również zbierać kuchenne odpad­
ki, które zakontraktowali już w ielcy hodowcy nie­
rogacizny.

Sądzimy, że przykład W ielk iego Berlina zachęci 
lakże W ielk i Kraków  do podjęcia akcyi, bo ama­
torów na szynki i słoninę jest dosyć, więc starać 
się powinniśmy by je j przybywało.

Równorzędnie postępuje w Niemczech akcya wa­
rzywnicza, która wykazała powiększenie się par­
cel pod uprawę jarzyn w  porównaniu z zeszłym 
rokiem więcej jak o 100%. Dający się odczuwać 
w Niemczech brak ziemniaków, zachęcił do pod­
jęcia akcyi w  kierunku wczesnego ich sadzenia. 
W  połowie marca wsiewać będą szpinak, który po 
8 tygodniach można już zbierać.

W  tym samym czasie wsiewa się tam marchew7 
(karotkę) i pietruszkę. Niezapomniano o kalafio­
rach z wysadek przezimowanych, które posiada 
każdy zakład warzywniczy, a  „Berłiner Gar- 
Iner Bdrse“  już teraz pstrzy się od hurtownych 
ogłoszeń przezimowanych wysadek, wczesnej sała­
ty, kalafiorów: „D  r e i e n b r u n n e n“  i „ B 1 u- 
m e n k o h  1“ . Odczuwać się daje brak dymki, t. j. 
drobnej cebulki do sadzenia, którą wysadza się 
również z początkiem marca. W  doniczkach na­
pełnionych trocinami łub ziemią torfową a przy­
krytych kawałkami szyb, wsiewa się w  oknach 
pokojów nasienie w7czesnych ogórków, podlewając 
przestałą wodą. Po okazaniu się pierwszych liści, 
przesadza się je do oddzielnych doniczek, napeł­
nionych ziemią inspektową, a w  maju sadzi się je 
albo w inspekcie, albo pędzi dalej w  doniczkach 
w oknach pokojowych.

Wczesne ziemniaki nie dają tak obfitych zbio­
rów jak średniowczesne lub późne i powinno się 
część ich zachować do przyszłorocznego wczesne­
go sadzenia.

Jak słyszymy, zamiłowanie do warzywnictwa 
rośnie u nas, dzięki oddaniu parcel z gruntów po- 
fortecznych pod ogródki warzywne i  fńckowemu 
kierownictwu, dzięki ezemu początkujący warzy­
wnicy unikają błędu w i rozczarowań. Już teraz 
zaopatrują się w  nasienie do siewu, a łagodna zi­
ma daje możność poczynienia przygotowawczych 
robót, nie uskutecznionych w  jesieni. W ojna zatem 
w wielu wypadkach stała się dobrą nauczycielką 
życia.

Z miasta
Oszpecanie miasta. W  ostatnich czasach w  mia­

stach zagr. rozpoczęła się odruchowa akcya prze­

ciwko szpeceniu ulic szyldami, a domów plakata­
mi. Kraków, który naiety do najpiękniejszych 
miast, jeszcze nie odczuł potrzeby tego od mchu 
mimo rzucających się na każdym kroku w oczy 
szyldów, drażniących swymi wymiarami, treścią 
i brudem poczucie estetyczne, a  w wielu w y 
padkach zasłaniających przez swe umieszczenie 
szczegóły i  piękno architektoniczne budowli. W y  
starczy przejść się po ulicy Grodzkiej, aby widzieć 
„w ystaw ę11 nietylko różnych napisów, ale najro 
zmaitszych bohomazów, które narzucają kupcy 
nietylko mieszkańcom przeciwległych domów, ale 
także publiczności. T o  natrętne teroryzowanie o 
hydnie pomalowanemi, brudnemi deskami czy 
płótnami obejmuje nietylko wystawy sklepowe 
ale piętrzy się w  górę, aż nieraz pod sam dach 
Zarząd miasta powinien raz wyjść z tego założę 
nia, że ulica i jej widok powinny być kontrolo­
wane przez miasto. Taka gmina, jak Kraków, po 
winna mieć artystycznego cenzora ładu i porzą­
dku, któryby nic dopuszczał do kompromitowa 
nia miasta niechlujstwem, bo daje to złe pojęcie 
nietylko o gospodarce miejskiej, ale także o cha­
rakterze narodu. Jeśli jednak miasto w  domach, 
które są jego własnością daje zły  przykład, to 
czegóż spodziewać się mamy od prywatnych wła 
śeicieli!? Tak n. p. piękna fasada domu Matejki, 
wykonana według szkiców mistrza, straciła pię­
kny barokowy styl przez obrzydliwe szyldy, za 
słaniające piękne matejkowskie maszkarony!.
Że kwestya szyldów może być dobrze rozwiązana 
bez uszczerbku dla kupca, świadczy sklep p. Szar 
skiego w rynku, oraz iune ładne wystawy coraz 
to liczniejsze, a ostatnio wystawa sklepowa w cu­
kierni p. Piaseckiego w Hotelu Drezdeńskim. A le 
w tym kierunku musi mieć kupiec poczucie nie 
piękna już, ale gospodarności, ładu i porządku 

Miasto nie może kupcowi sprawiać szyldów, 
ale może i winno zapobiegać szpeceniu ulic. Jeśli 
ma władzę i w alczy przeciw narzucaniu się ku­
pców wciąganiu publiczności do sklepów, naga 
bywaniu i t. p., winno zając się tern szarpaniem 
wzroku i nerwów, jakiego przyczyną są szyldy 
krakowskie. Odrazu nieda się zło z gruntu zmie­
nić, ale przy dobrej woli zarządu miasta i wrła 
śeicieli domów można je stopniowo zmniejszać. 
aż wreszcie zniknie. Niech tylko kupiec zobowią­
zany będzie do przedstawienia projektu szyldu 
lub napisu czy to wspomnianemu poprzednio cen­
zorowi, czy to odnośnemu urzędnikowi budowni­
ctwa miejskiego, uniknie się nowych bohomazów 
i krzyczących napisów, stare zaś z czasefn zni­
kną. N ie potrzeba podkreślaćj że pierwej powin­
ny być wydane pewne normy dla projektów szyl­
dowych. Najmniejsza przebudowa w kamienicy 
musi być ze względów bezpieczeństwa fizycznego 
publiczności zgłoszoną i zyskać placet w  budo­
wnictwie miejskiem, ale zdrowie nerwów i har­
monia wrażeń na piękno —  to u zarządu miasta 
bagatela, na którą nie warto zwracać uwagi, 
a czynniki, któreby mogły i powinny wziąć w  rę­
ce akcyę w tym kierunku, jak Prezydyum miasta, 
nigdy o to nie dbały.

W ojna przypomniała Europie Polskę, z narodu 
polskiego starła pleśń zapomnienia, przez jaką pa­
trzyły na nas inne szczęśliwsze narody. Kraków 
jako dawna stolica Polski budzi zaciekawienie 
u obcych, już teraz tak często widoczne u w oj­
skowych i z pewnością po wojnie wzmoże się ruch 
zagranicznych turystów do kraju, a tem samem 
i do Krakowa. I  jakież wrażenie w yw rą na nich 
ulice o domach zakrytych szpetnymi szyldami, 
obwieszonych njżnenyi częściami garderoby? Osła­
wieni mieszkańcy starożytnej mieściny Abdery 
dumni byli, że mają największe bramy miejskie. 
Czy punkt honoru krakowian, a właściwie zarzą­
du miasta, mają stanowić szyldy i napisy w  tak 
wielkich wymiarach i w  takiej liczbie, jak w  ża- 
dnera innem mieście? Czasby już był zacząć akcyę 
przeciw tej pladze szyldowej! In icyatywę wziąć 
powinien gospodarz miasta, jego  Prezydyum. Ró­
wnież inteligentni właściciele domów powinni 
przy wynajmowaniu lokalu zastrzedz sobie prawo 
kontroli szyldów i ograniczenia ich do koniecznej 
potrzeby i do wym ogów  estetycznych domu, ulicy 

publiczności.
F ilozofia wojny. Pod powyższym tytułem odbę­

dzie się w lutym i marcu br. z in ieyatywy krak. 
Towarzystwa Filozoficznego cykl wykładów o- 
św ietlających różnostronnie a syntetycznie prze­
wroty, których wojna dokonała w  dziedzinie czy­
nów i myśli. Będzie to próba ujęcia zjawiska w o j­
ny w całokształt teoretyczny. W ykłady, które bę­
dą się odbywały co tydzień w jednej ze sal Uni­
wersytetu Jagiellońskiego mają następujący pro­
gram: 1. Współzawodnictwo i współdziałanie (teo- 
rya wojny —  prof. Adam Krzyżanowski). 2. E ty­
ka a wojna (X. biskup Bandurski). 3. W ojna a pra 
wo (doc. Dr Antoui Peretiatkowicz). 4. Socyologia 
wojny (Dr Mieczysław Szerer). 5. W ojna a ruch 
idei (red. Konstanty Srokowski). 6. W ojna w  mi­
to logii słowiańskiej (Dr Kazim ierz Lubeeki). 7. Idea 
wojny w7 filozofii polskiej (prof. Maurycy Stra­
szewski). 8. Postulat bezstronności w ocenie spo­
rów międzynarodowych (prof. W . Rubczyński).

Uroczyste przedstawienie w „K in ie  Nowości*'. 
Pod protektoratem J. E. p. Amalii Kuk odbędzie 
się na cele opieki wojennej w niedzielę dn. 30-go 
b. m. o godz. 11. przed południem uroczyste przed­
stawienie z wspaniałego arcydzieła patryotyczne- 
go  w  czterech aktach z południowo-zachodniego 
frontu, pod tytułem: „Serce i blizny dla ojczyzny11. 
Orkiestra złożona z 14. osób wykona pod osobi­
stym kierunkiem kapelmistrza Jakóba Grunberga 
piękną ilustrację muzyczną, skomponowaną przez 
Fr. Lehara.

Nabożeństwo pamiątkowe. Za duszę ś. p. Jana 
Kilińskiego, pułkownika wojsk polskich, odprawio­
ne zostanie w dniu 1. lutego w kościele 00 . Do­
minikanów o godz. 9. rano nabożeństwo żałobne.

W  sprawie ochrony zabytków sztuki. Centralna 
Kom isya dla ochrony zabytków w Wiedniu —  jak 
nam magistrat krakowski donosi —  wydała nastę­
pujące wskazówki celem zachowania dzieł sztuki:
Co się tyczy zabytków sztuki będących w posia­
daniu osób prywatnych, to nie można dopuścić 
do sprzedaży ich za granicę. —  Wskazauein jest za­
tem wpływać na właścicieli dzieł sztuki odczytami, 
gazetami itp., aby zachowywali z pietyzmem swo­
ją własność rodzinną.

Gdyby jednak sprzedaż jaka stała się nieuni­
knioną, wówczas zaleca Centralna Kom isya dla 
ochrony zabytków właścicielom takich dzieł sztu­
ki, by odnosili się do konserwatorów i korespon­
dentów Centralnej Komisyi, gdyż oni będą mogli 
pośredniczyć w  sprzedaży takiego zabytku do 
zbiorów krajowego muzeum publicznego i zwyczaj­
nie wyjednać lepsze ceny aniżeli uzyskać się da­
dzą od handlarza. Przy wywozie krajowych dzieł

według przepisów dekretu kancelaryi nadwornej z 
3. kwietnia 1827, Zb. u. poi. Tom. 55. str. 71, pra 
wo pierwokupna, wobec czego należy o zamierzo 
nej takiej sprzedaży donosić Namiestnictwu.

Starożytności będące własnością państwa, kra 
ju, gminy, stowarzyszeń religijnych, korporaeyj 
kościelnych, zakiadów i t. p., nie mogą być ża­
dną miarą sprzedawane. W yjątkow o tylko w w y 
padkach, gdyby taki zabytek był zagrożony na 
dotychczasowem miejscu, może sprzedaż taka 
przyjść do skutku, ale pod warunkiem, że naby­
wcą będzie tylko muzeum publiczne. Sprzedaż ob 
jektów  będących własnością gmin ograniczoną jest 
przepisami ustawy gminnej, a co do kościołów 
i klasztorów przepisami ustawy z dnia 7. maja 
1874 r. N ie przestrzeganie tych przepisów powo 
duje nieważność aktu prawnego, który może być 
uchylony, jeśli władza nadzorcza (W ydzia ł kra 
jowy, Ordynaryat i t. p.) dokonanej sprzedaży nie/ 
zatwierdzi.

W  szczególności zaznacza się, że przy sprzedaży 
kościelnych objektów wartości po nad 200 koron 
wymagane jest w  myśl rozporządzenia Minister­
stwa W yznań i Oświaty z 20. czerwca 1860 r. 
względnie §  51. ustawy z 7. maja 1874 r. przy­
zwolenie Ordynaryatu i politycznej W ładzy kra 
jowej.

Uwalnianie dziewcząt z  baraków. Poseł Zygmunt 
hr. Lasocki w ostatnim numerze „P iasta11 pisze: 
Z baraków choceńskich wyjechało wr ostatnich 3 
tygodniach przeszło 7000 robotnic sezonowych do 
domu. W  dniu 21 stycznia zastałem tara jeszcze 
ikolo 2000 robotnic, pochodzących z powiatów. 
:lo których powrót jest dozwolony. Niektóre wsku­
tek nieszczęśliwego zbiegu okoliczności —  zwykle 
z powodu pojawiania się choroby zakaźnej wr ba- 
laku — przebywały w osadzie barakowej od kilku 
tygodni, a nawet od dwóch miesięcy. Obecnie je ­
dnak baraki uznano za niezakażone, pociągi za­
mówiono, a leg itym acje podróżne dla wszystkich 
prawie robotnic już wystawiono. Sądzę zatem, że 
wr najbliższych dniach wszystkie robotnice z t z. 
wolnych powiatów wyjadą do domu i skończy się 
co utrapienie.

Wolnymi, t. j. tętni, dla których ministerstwo 
praw7 wewnętrznych ogłosiło zezwolenie na po­

wrót, są następujące powiaty:
Biała, Bobrka, Bochnia, Bohorodczany, Brzesko, 

Brzozów, Chrzanów, Cieszanów7, Dąbrowa, Dobro- 
rnil, Drohobycz, Gorlice (z wyjątkiem kilku miej- 
cowośći), Grybów, Jarosław, Jasło, Jaworów, 

Kałusz, Kolbuszowa, Kraków  (za zezwoleniem ko­
mendy twierdzy w7 rejonie fortecznym), Krosno, 
Limanowa, Lw ów , Łańcut, Mielec, Myślenice, N i­
sko, N ow y Sącz, N ow y Targ, Oświęcim, Pilzno, 
'odgórze, Przemyślany, Przeworsk, Ropczyce, 

Rudki, Rzeszów, Sambor, Sanok, Skole, Stary 
Sambor, Stryj, Strzyżów, Tarnobrzeg, Tarnów, 
Wadowice, W ieliczka, Żywiec. Powracający do 
tych powiatów otrzymują wolną jazdę.

Robotnicom sezonowym, pochodzącym z innych 
powiatów, należących do „dalszego terenu wojen­
nego11 —  jest tych robotnic około 1000 —  wysta­
wiają władze wprawdzie paszporty, nie przyznają 
im jednak wolnej jazdy. O przyznanie tej ulgi ro- 

się starania.
Zniżenie cen tłuszczów. Jak się dowiadujemy, 

w najbliższych dniach, prawdopodobnie w nastę­
pnym tygodniu, obniżone będą ceny smalcu i sło­
niny. Referat w tej sprawie przygotowuje naczel 
ńk akcyzy miejskiej, star. rad. magistratu Dr Za­
wadzki. Stosunki handlowe na centralnej targo 
wicy w  Krakow ie tak się bowiem ułożyły, że po 
zwalają na przeprowadzenie obniżki cen tłuszczów, 
ctóra prawdopodobnie wyniesie kilkadziesiąt ha­
lerzy na kilogramie. Zniżenie ceny tego najkoniecz­
niejszego w  każdera gospodarstwie domowetn ar­
tykułu przyjmie publiczność z żywem zadowolę 
liein.

Koncerty. IV . koncert kameralny Inst. muzycz. 
(niedziela 30. bm.o g. 41/a po poł., ul. św. Anny 2) 
poświęcony Fr. Schubertowi obejmuje: 1) Sonatę 
na fortepian i skrzypce: 2) pieśni; 3) trio (fort., 
skrzypce, wiolon.). W ykonawcy: KI. Czop Um- 
laufowa, Dr Rawicz, St. Giebułtowski i p. Stę­
piński. —  Bilety po 1 K  w kancelaryi. —  W  tę 
samą niedzielę o g. 11. przed poł. odbędzie się 
V'. poranek uczniów. Wstęp wolny i bezpłatny.

Pożegnalny koncert p. Bartonia i p. Hellerowej- 
Sadeckiej odbędzie się \y niedzielę dn. 30. b. m. 
w teatrze „K ino-W anda11 o godz. 11 rano. —  W  
tym poranku muzycznym sympatyczni artyści o- 
degrają zupełnie nowy program. —  Bilety naby­
wać moż.ua w  kasie teatru „K ino-W anda11 po ce­
nie 2 kor. i 1 kor. —  i ’ . Bartoń i p. M. Heller, po 
sukcesafch w Krakowie, udają się do Tarnowa i 
Zakopanego, dokąd zaprogtfSHF1 zostali.

Program niedzielnego koncertu J. Rosensto- 
cka w  sali Sokoła jest następujący: 1. Bach-Liszt: 
Fantazya i Fuga G-moll. 2. Brahms: Dwa inter­
mezza, Cnpriccio, Rapsody*. 3. Schumann: Fanta- 
cya, Gp. 17. 4. Rosenstock: W aryacye n i temat: 
Chopina (nowość, nagrodzona stypendyum kom- 
pozytorskiem e. k. Akadem ii muz. w  Wiedniu).
5. Chopin: Barkarola i Polonez As-dur. Z powo­
du zniesienia miejsc do stania w Sokole, bilety 
w dwóch ostatnich rzędach sprzedawane będą po 
K  1.20, zamiast biletów w stępu.

Kobieta a alkoholizm. Oto tytuł przedostatnie­
go wykładu z cyklu „K w estya  alkoholizmu i  niko­
tynizmu11, który w  sobotę 29. stycznia o godz. 6 
wieczorem wygłosi Dr Helena Sikorska w  sali Ra­
dy powiatowej przy ulicy Pijarskiej 1, parter (obok 
plant). W  niedzielę o godz. 4 uroczyste zakończe­
nie w-ykładów, połączone z wieczorkiem stycznio­
wym. —  Wstęp 20 hal. i 1 K, dla członków „Eleu- 
teryi11 wolny.

Z teatru ludowego. W  przedstawieniach „M aryi 
Stuart11 weźmie uilział oprócz p. Olskiej, grającej 
główną rolę, p. Leokadya Pancewicz w roli królo- 
wej Elżbiety.

Otwarcie nowej linii tramwajowej. W  dniu dzi­
siejszym o godz. 6 rano nastąpiło otwarcie nowej 
linii tramwajowej prowadzącej od ul. Zwierzynie­
ckiej, przez Rynek do wylotu ul. Sławkowskiej. 
W ozy na tej linii kursują bezpośrednio od dworca 
towarowego na Salwator. U wylotu ulic Sławkow­
skiej i Zwierzynieckiej funkeyonują automatyczne 
zwrotnice, które skierowują w ozy na jedną lub 
drugą linię. IW dworca towarowego do Rynku 
głównego kursuje obecnie 12 wozów  co trzy mi­
nuty. Nowa linia jest szóstą linią tramwajową w 
naszeni mieście.

I  kraju, z Polski i ze Świata.
Ze Lwowa. Jak donosi „Kuryer lwowski1*, z o- 

kazyi niedzielnego odczytu Dra Raczyńskiego od­
było się w  Tow. politechnicznem posiedzenie, po- 

sztuki za granicę przysługuje Skarbowi państwa ! święcone dyskusyi nad wywodami Dra Raczyń­

skiego w sprawie odbudowy Prus Wschodnich. 
W  posiedzeniu wzięło udział bardzo poważne gro­
no techników i prawników. W  zagajeniu prof. 
HauswaJd zwrócił uwagę, że według urzędowego 
zestawienia zniszczenia w Galicyi obejmują dotąd 
około 100 miast i miasteczek, 1260 wsi, 64.000 
budynków mieszkalnych i 113.000 zabudowań go­
spodarskich. Po uzupełniającym referacie Dra R a­
czyńskiego przemawiali pp. inż Drexler, prof. Dzie- 
ślewski, adw. Dr Dziędzielewiez, docent politchn. 
Krauze, adw. Dr Jaglarz, adw. Dr Majer, adw. Dr 
Kulikowski, prof. Łopuszański, prof. Thullie, Dr 
Dziubański, a w końcu Dr Raczyński. W  rty- 
skiicyi poruszono szereg ogólnych kwestyi, zwią­
zanych z odbudową kraju, padły też słowa kry­
tyki.

Na onegdajszem posiedzeniu Magistratu oma­
wiano między innemi także sprawę udzielenia 
subwencji d y rek c ji teatru miejskiego. Uznano 
ciężkie warunki, w  jakich teatr obecnie pracuje, 
przyczem podniesiono konieczność utrzymania 
teatru w dalszymi ciągu. Po wysłuchaniu sprawo­
zdania specjalnej komisyi, która badała stan finan­
sowy teatru, wykazujący przeszło 17.000 K  de­
ficytu za ostatnie trzy miesiące, uchwalono osta­
tecznie przyjść dyrekcyi teatru z pomocą i udzie 
lić na pokrycie deficytu subwencji do wysokości 
10.000 K . Wnioski powyższe przyjdą pod obrady 
komisyi teatralnej, oraz plenum Rady przybo­
cznej.

O kradzieży w  redakcji „D iła11 pisze „Gazeta 
W iecz.11: Z kasy ogniotrwałej w  redakcji „D iła " 
skradziono przed jakimiś dwoma tygodniami su­
mę 15.000 K . Jak się obecnie okazuje, pieniądze 
ite stanowiły część funduszu przeznaczonego na 
Legiony ukraińskie, a pozostającego w kasie dzien­
nika ruskiego, jako depozyt. Kradzież wykryto 
17. bm., kiedj7 to jeden z członków wydziału spół­
ki wydawniczej „D iła11 p. Damian Łopatyński o- 
tworzył w obecności trojga osób kasę i ku swe­
mu wielkiemu zdumieniu nic w  niej nie znalazł. 
Ponieważ jedynym osobnikiem, mającym przystęp 
do kasy był kasyer „D iła11, niejaki WTadyslaw 
Proć, w7ięc też podejrzenie padło na niego, na 
podstawie czego zarządzono natychmiastowe are 
sztowanie go. Przy  aresztowanym, jak również 
w domu, gotówki nie znaleziono. Śledztwo, które 
prowadzi sędzia Werchanowski, ustali zapewne 
wkrótce, kto jest winowajcą.

Uroczystość styczniowa w polu. Ku uczczeniu 
rocznicy powstania styczniowego odbyły się 21-go 
bm. w  obozie legionowym  uroczyste nabożeństwa. 
W  kwaterze komendy nabożeństwo odprawił i ka­
zanie wygłosił kapelan dyw izyjny X. Panaś, na 
linii bojowej. Msze św. odprawiali X. Antosz i X. 
Dr Gilewicz. Punktualnie o godz. 10. rano na ca­
łym odcinku legionowego frontu oddano salwy ho­
norowe. Komenda Legionów wydała też specyal- 
ny rozkaz dzienny, poświęcony bojom stycznio­
wym.

Nie należy w ierzyć denuneyantom. Pod takim 
tytułem zamieszcza „Dziennik Śląski11 wiadomość 

Prus Wschodnich. Na początku wojny areszto­
wano kilku księży polskich dyecezyi chełmińskiej. 
W  paru kościołach i probostwach urządzono rew i­
z je , szukając broni. Aresztowanych wypuszczono 
pc krótkim czasie na wolność. Biskup dyecezyi 
X. Dr Rosentretcr zwrócił się do gen. komendanta 
II.. XVH . i X. korpusu, do komendantury w Cheł- 
mi|e. w Grudziądzu i Toruniu z zapytaniem, co 
śledztwo przeciwko aresztowanym księżom wyka­
zało i otrzymał odpowiedź, że księżom niczego 
uie udowodniono, a rew izye w  kościołach i pro­
bostwach niczego uie wykazały. Generał komen­
derujący wyraził wobec aresztowanych ubolewa­
nie, żo z powodu zbytniej gorliwości lub nienawi­
ści ludzi, którzy ich denuneyowali, księża dostali 

.'•;ię do więzienia. Żaden z owycli księżj7 nie był 
w żadnej mierze winny. Generał zalecił dowódz- 
com wojskowym, ażeby nie w ierzyli deuuncya- 
eyoin, a w danym razie donosicieli pociągali do 
odpowiedzialności. Dzienniki podnoszą, że ani w 
jednym przj-padku nie zdarzyło się w ciągu całej 
wojny, ażeby komukolwiek z Polaków w Niem­
czech można było zarzucić karygodny przeciw 
państwu czyn.

Zgon czeskiego uczonego. W  bieżącym lygo- 
Iniu zmarł w Pradze profesor uniwersytetu cze- 
ikiego X. Dr Franciszek Krysztufek, jeden z naj­
wybitniejszych katolickich uczonych czeskich. U- 
ouzony w r. 1842 w Humpolci, po ukończeniu 

szkół średnich i studyów teologicznych wykładał 
przez 21 lat historyę Kościoła w serninaryum du- 
'hownem w Kralowem Hradcu, następnie w roku 
1891 zamianowany został zwyczajnym profesorem 
i ego przedmiotu na czeskim uniwersytecie w  Pra- 
Ize, na którym piastował też godność rektora. 
Równocześnie byl proboszczom i prałatem kole­
giaty Wszystkich Świętych w  Pradze. Działalność 
jego naukowa i literacka przypada głównie na 
okres od 1883 do 1892 roku. W  tym czasie ogło­
sił szereg prac naukowych wielkiej wartości, mię­
dzy innemi „D zieje Kościoła katolickiego w kra­
jach austryacko-węgierskich ze szczególnem u- 
względnieniem ziem korony św. Wacławra 1174—  
98", „D rogi i pielgrzymki do Ziemi świętej i Egi­
ptu11, trzy tomowo dzieło „Powszechne dzieje K o­
ścioła11, dalej studjra o dziejach Kościoła w Niem­
czech, na Węgrzech i wiele innych. Ogółem ogło­
sił ś. p, Zmarły około 300 dzieł i rozpraw7 nau­
kowych głównie z zakresu historyi kościelnej. —  
Obok swej działalności naukowej i nauczycielskiej 
rozwijał szeroką akcyę w kierunku katolickiego 
wychowania młodzieży. W  tym celu założył to­
warzystwo przyjaciół katolickiej szkoły, które 
rozwinęło się w bardzo poważną instytucję i przy­
nosi katolikom czeskim nadzwyczajne korzyści. 
W ogóle na tem polu położył ś. p. Zmarły wielkie 
zasługi. Przytem  popierał usilnie wszelkie prace, 
podejmowane dla dobra Kościoła i narodu. P i­
sma czeskie, bez względu na kierunek, poświęcają 

p. Zmarłemu obszerne wspomnienia.
Kolejarze na Węgrzech. W  sejmie węgierskim 

w odpowiedzi na interpelację posła hr. K oro ly ‘ego 
w  sprawie rozporządzenia królewskiego z dn. 15 
grudnia 1915, według którego kolejarzom mają 
być policzone wojenne lata służby, oświadczył pre­
zydent ministrów hr. f is za  m iędzy innemi: Rząd 
zajmuje się także sprawą zaliczenia pewnych lat 
wojennych nie tylko odnośnie do kolejarzy, którzy 
posiadają instytut pensyjny, co w każdym razie 
musiałoby być wzięte pod uwagę, lecz także wobec 
wszystkich znajdujących się w  publicznej służbie 
urzędników i w swoim czasie przedstawi parlamen­
towi propozyeye w  tej mierze.

Z Krasnego Stawu donosi „Ziem ia lubelska11: 
Parę tygodni temu przjrjeckał do Krasnego stawni 
inspektor szkolny, p. Jan Łogiński i zajął się od- 
azu gorliw ie zorganizowaniem szkolnictwa w tu­

tejszym okręgu. Na 14 gmin zorganizowano 62
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Z Koła Polonistów. W  niedzielę dn. 30 b. m. odbę­
dzie się w Kole Polonistów U. J. odczyt p. Słapy p. 
t, „O nieznanym poecie 1863 roku". Sala 39. P od a ­
tek o _ godz. 11 przedpołudniem. Wstęp dla członków
i gości wolny.

Z Samarytanina Polskiego. WkLdki członków do 
samarytanina Polskiego na rok 1916 przjJbuje iię co­
dziennie prócz sobót i niedziel d godz. 5—ć wieczo­
rem w biurze Samarytanina (Miejski Urząd Zdrowia, 
ul. Poselska 12, parter).

Staraniem Sodalicyl Maryańskiej Pań w Kołomyi 
odprawione zostało Nabożeństwo Żałobne w Łocznicę 

warunków zniszczenia, otrzymały po 5, 4 lub .3 ?.weS°. JL kościele 00. JezuWiw. Li-

szkoły. Posad nauczycielskich będzie 67, zgłoszo- ła świątynię. fębranTskładkę0 w “ n ś ć » T “w ^ w od J  
nycli jest ponad 50. Uwzględnia się przedewszyst 80 K  na cele Legionów.
kiem siły miejscowe ze świadectwami nauczania    .
w szkołach publicznych, prywatnych, lub ewen­
tualnie w domach prywatnych. Preliminarz szkol-

szkoły ludowe. Plany szkome, instrukcye zostały 
już szczegółowo opracowane i wygotowane. —  
W  samym Krasnym Statne funkcyonowaó będzie 
3-ldasowa szkoła typu miejskiego, oraz szkoła 
2-klasowa i trzy 1-klasowe. Szkoły 2-klasowe bę­
dą istnieć również w  Łopienniku Lackim i Ru­
skim. Najw ięcej szkół, bo aż 12 otrzymała na w ła­
sne żądanie gmina Rudka; gmina Rudnik będzie 
posiadać 6 szkół jednoklasowych, Żółkiewka 7 —  
a inne gminy przy uwzględnieniu miejscowych

lub

I Odznaczenia w armii.

ny wynosi 107.775 K , z czego gminy płacą 43.160 'o trzym T  pSpułkow ililf^ztabu l e n e a l n f t ^ T o S z  
K , zaś przeszło 60% —  to jest 64.609 K  —  daje Oiizok Żelazny krzyż n  klasy ot.zymaii: generał-ma- 
rząd. W  w j datkach przedstawia się budżet szkol- . dhelm Bańkowski, podpułkownik Koman Ka- 
ny następująco: place nauczycielskie wynoszą skiCJ  9 ™ u, u,ani ŵ ; rotmistrz Iienryk Brzezow-

67.609 K , remuneracye katechetów 4.400 K , ś ^  w 1 pułki u ł a n ó w " ^ ^ ^ ^ 0® ^ ^ / ^ 0̂  
dki naukowe 2.520 K . na książki dla u bosi eh dzie- 'L w-oienna dekoraev.iK dekoracyą _ za waleczność otrzymał major

Kazimierz Horoszkiewicz w 19 pułku piechoty obrony 
ja jow ej. Krzyż kawalerski orderu Franciszka Józela

dki naukuwe 2.520 K , na książki dla ubogich dzie 
ci szkolny ch 2.310 K, na rozmaite potrzeby szkol
ne (opał, światło, obsługa) 28.575 K . na i. — ----------uuicia

Rocznica 1863 roku w Poznaniu. „Kuryer Po- służbę w specyaineT miśyi | & m “  "k a / J a n ^ z T łS  
znański donosi: W  sobotę rano, jako w  rocznice; ŻIJ.owv Dr Jerzy Flatau przy naczelnej komendzie ar- 
pow» tania styczniowego, odbyło się u fary uro- ? wrzyż kawalerski orderu Leopolda z wojenną de-
czyste nabożeństwo żałobne za spokój dusz pole- m°,\ n-Tm^Li1™?, in f r° V , z) - waleczność otrzy- 

. . .  , , . - u • • .  gcnciai-major Józef Wit.oszvński. komendant brv-
głych i zmarłych towarzyszów brom z pamiętne gady piecho/y. Wojskowy krzyż zasługi HI klasy z 
go roku 1863. Podczas Mszy, którą odprawił ksiądz "  S>j« “ *»ą dekoracyą za waleczność otrzymał major Ro- 
kan. Lisiecki, Koło śpiewackie wykonało poprą- ?-fu ,rPbrzańskii w 1 pułku ułanów obrony krajowej.
wnie-kantatę Dembińskiego „Módlmy się“ . W  na- dze^ waiskoweffó* kr™*a Frai?cis.zka, Józefa na wste- 
, . , . 1 . , , . °  ,,  u ., wojskowego krzyża zasługi otrzymał nadporu-
bozeustwie wzięła udział liczna pubbczność ze ezmk w ewidencyi Władysław Piątkowski w Nowym 
wszystkich stanów. Rozrzewniający widok spra- ; largu. Wojskowy krzyż zasługi i i i  klasy z wojenną 
wiała obecność kilku posiwiałych staruszków, to- ’ ck°racyą utrzymali: porucznik w rezerwie Rudolf 
warzyszów broni, którj ch i tak już szczupłe grono j w ł
uszczupla się coraz bardziej. I zasługi Ul ldasy z dekoraryą wojenna otrzymał po-

Język polski podejrzanym językiem. Bothumski ruczruk w rezerwie Zygmunt Korytowski w 32 p. dział
„W iarus Polski' donosi: Pan Waleryan Klinowski ^ ajwyższe pochwalne uznanie za waleczność

* a t~\ i • n  n utizj mai naaporucznik w rozerwie Bronisław Kuła-
rozmawia! z ftanem Czarneckim w Dyseldorfie po kowsld w 31 p. dział polnych: porucznik wTezm Sie 
polsku w poczekalni dworcowej. Gdy chciał wejść Bolesław Monasterski w 32 pułku dział polnych. Naj- 
dn nnniasm. nnnroszono en. bv udał sie do ko- w y ż s z e  pochwalne uznanie otrzymał Dr Zygmunt

11 zybylski, nadporucznik-audytor w najwyższm są­
dzie obrony krajowej. Stefan Lityński, nadporlicznik i 
adjutatn przy głównej komendzie zbiorowej, otizymał 
za znakomitą służbę wobec nieprzyjaciela „Signum 
laudis ‘ na wstędze wojskowego krzyża zasługi. P. Ru- 
dolf Wanicki członek c. k. ochotniczego korpusu mo­
torowego, przydzielony do komendy- grupy pułkowni- 

;ka Janecki, otrzymał złoty krzyż zasługi na wstędze 
j medalu za waleczność za znakomitą służby przed liii - 

, przyjacielem.
.. > umienia i komunikaty. | srebrne medale L  klasy za waleczność ((trzymali:

W Kole artyst.-literackiem i w Klubie prawni- P,l'tonowi Władysław Za-
, , ,, , . i . o -  - i  ̂ maiiik, Jan Ryszka, Wojciech Jbracuch, btamsław Ja-
kow odbyło się dnia 27. b. m. walne zgromadzę- > iie c, 8t. Kobuza, A lojzy Radziszowski; kaprale .16- 
nie członków za lata 1914 i 1915. Po wyczerpują- zof Warchoł, St. Gorzkowski, Feliks Nunberg, Piotr 
cem sprawozdaniu wydziału uchwalono jednomyśl- ^eraiin, Wojciech Zbroja; gefrajtrzy Błażej Blenda
nie udzielić absolutoryum ustępującemu wydziało- duszew-i-pC K “ I)r0',vlcz! Józef Woj- 

, '  i u auszewski; szeregowcy Michał Weiss, Jozef Tomana,
wJ przyznano 300 koron na cele humanitarne i ió>:cf Tauber wszyscy w 13 p. p.
wybrano nowy wydział, w którego skład wchodzą. 1 Takie same icdale otrzymali chorążowie w rezer

do pociągu, poproszono go, by udał się 
mendy dworcowej, gdzie żądano od niego legity 
macyi, język polski bowiem wzbudził podejrzenie 
P, Klinowski, donosząc o tem zajściu, radzi wszyst­
kim rodakom na obczyźnie, by dla uniknięcia nie­
przyjemności mieli zawsze ze sobą papiery leg i­
tymacyjne.

Tadeusz, Flechner, Górski, Klemensiewicz Edmund, żny, ̂  Jan Baran, Mikułaj Karpa, Michał
Matuaiński, Morelowski, Muczkowski, Piwocki, 
Smolecki, Rudzki, Seeliger, Smolarski Kazimierz, 
Rozwadowski, StaoMewic.z Piotr, U jejski Gustaw, 
Winkowski.

Organizacya właścicieli realności. Na liczne za­
pytania wyjaśniany, że w  Krakow ie istnieje ty l­
ko jedno Towarzystwo katolickich właścicieli real­
ności przy ulicy Karmelickiej L. 15, parter, istnie­
jące od lat 25. —  Towarzystwo to rozw ijając bar­
dzo energiczną akcyę w sprawach dotyczących 
właścicieli realności a w- szczególności w  ostatnich 
czasach w  kwestyi ulg podatkowych, które uwień­
czone zostały dudatniiu skutkiem, zyskuje i  Jn ien  
każdym członków. —  N ie należy wątpić, że wszy­
scy właściciele realności dotąd do Towarzystwa 
nie należący, uznając dodatnią działalność Tow a­
rzystwa, bezzwłocznie doń przystąpią —  wzmacnia­
jąc w ten sposób organizacyę i umożliwiając dal­
szą skuteczną akcyę.

W  tych dniach wyjdzie „Krakow ianin", facho­
w y organ Towarzystwa, który zawierać będzie sze­
reg zajmujących artykułów i praktycznych wbka- 
zówek.

Administracya i redakeya „Gazety Mieszkań" 
mieści się przv ulicy Karmelickiej, paRer. —  Na 
skutek ogłoszeń w  ostatniej „Gazecie Mieszkań" 
wynajęte zostało w styczniu kilkadziesiąt miesz­
kań. —  Następny numer wyjdzie 16. lutegp b. r.

» ,   Kasprzyk,
Ir . Mnich, Andrzej Chrapusta Wincenty Grajewski. 
Jan Łopatka, Józef Starzewski; gefrajtrzy Adam Bu­
dek, Józef Gofroń, Michał Kutek, Fr. Liczne* Kazi­
mierz Celej, Ignacy Pdęrak, Fr. Bator; szeregowcy: 
Rt. Kuczek, Józef Polak, Wojciech Płaczek, Wojciech 
Nosal, "■ ndizej Barabasz, Józef Dadej, Karol Cięta- 
dlo, Feliks Fura, Wojciech Tararzka, Wojciech Krzy­
żak, Szymon Stryjak, Jan Maziarka, wszyscy w 57 
(tarnowskim) p. p.

Z żałobnej karty Legionów. W  Rjaz&uiu zmarł 
dr.ia 10. bm. z ran, odniesionych pod Łowczów- 
kiem, sierżant pierwszej brygady Legionów  pol­
skich, Edward K o n a s .  Brał on udział we wszyst­
kich pierwszych bitwach brygady. Dnia 25. gru­
dnia 1914 r., zasłaniając odwrót trzeciej kompanii 
V. batalionu pod Łowczówkiem , został ciężko ra­
niony i wpadł następnie jako jeniec w  ręce rosyj­
skie.

Składki złożone w  adminis.racyi „Głosu  
Narodu“.

^K  : Kołodziej (Tylmanowa)

Na „Gwiazdkę" dla Legionistów: X. .Aleksander 
Pawłowski (Jodłówka) 10 K ; Ant M. (Kruków) 5 K ; 
rarafia Gwoźnica Górna wraz z duchowieństwem 
31 K ; X. Jan Sawiński 4 K ; Giono nauczycieli i 
dzieci szkol, w Dobrej 1C K ; Dzieci szkol, w Gru- 
szowcu 6 K; Redakeya „Luau Katolickiego" (Tar-

KJn. Następny numer wyjuzm l a  mtegp u. i- n6w) 91 K u  Mielimączanka naucz, od siebie i dzie- 
„Gazeta Mieszkań" okazuj* się bardzo praktycz .szkolnych w Mstowie 10 K ; X. W. Blajer (Błażowa) 
ną inowacyą. j “ 0 .K; A. Połomska w Groniu 26 K  24 h; Urząd pa-

Zalegle asygnaty. Z powodu mylnego adresu w Dobczycach 30 K ; X. Adam Wojnarowski
T,r,i:„,„- „„hr a*vp-nat na ,15 K i Porucznik J. Żerebecki 1(- K ; Paweł'Cyaukie

alega w Dyrekcyi I olicyi cały g yg - w,er (Zembrzyce) 3 K ; X. Antoni Rajski (Lanckorona)
zamiast życzeń świątecznych i noworocznych 15 K ; 
Marya Szewczykówna (składka dziewcząt ze Słowi

4-tvgodniowy zasiłek państwowy dla ewakuow'a 
nych. Asygnaty te opiewają na następujące na­
zwiska: Adam czyk Franciszka, Adamiec Aniela. 
A lesiak Stanisław, Andrzejczyk Marya, Bęchei 
Józef 2 asygn., Berger Mozes, Biskup Katarzyna. 
Bcdzioch Antonina 2 asygn., Brych Antonina 2 
asygn., Bugaj Antonina. Chusowicz v. Lusowicz 
Anna, Ghwalik Anna, Cichoń Marya, Giężki Jan, 
Czech. Genowefa, Dziubanowska. Zofia, Feluś Szy­
mon, F lorczyk Marya, Frankowska Marya, Funek 
Helena, Gałązkiewicz Karolina, Gerber Abraham. 
Gltickmann Mozes, Gulińska Anna 2 asygn., Grze­
siak Andrzej, Grzybowska Rozalia, Grzybowski 
Franciszek 2 asjgn., Gułkowska Marya, Gutman 
Popiel, Herzband Regina, Hajdukiewicz Józef, Ja­
błońska Marya, Kałużyńska Anastazya, Kamińska

kowej) 10 K ; Aniela Materni naucz, w Kańczudze od 
siebie i uczniów IV  kl. 5 K  50 h: Marya Aleksandró- 
wna 5 K; Robert Prochaska z Suchodołu zebrane w 
Zarządzie lasów i dóbr państw. 24 K; Marya Guńko- 
wska (Zakopane) 10 K ; X. Al. Całka zebrane w gminie 
Bielczy 150 K ; Marya Zawieruszyna (Bochnia) 5 K; 
i sza Polska Drużyna żeń. skautowa *  Cliocni 10 K; 
M. Repc-.zyński 2 K ; Uczenice IB  kl. szkoły wydz. żeń. 
im. Franc. Józefa I w Przemyślu 14 K 32 h; Szkoła 
w Żurawicy 12 K; Redakeya „Ludu Katolickiego" 
(Tarnów) 133 K ; X. Huciński w Lutowiskach od sie- 
iiie 5 K, od A. Federyszak o K, od Maryni Antoni- 
czak 5 K, od Fr. Sikorskiej 2 K ; X. .Józef Sandacz 
(Głogoczów) 5 K ; Redakeya „Ludu Katolickiego" 
(Tarnów) 38 K.

Na cele Legionów pu^k^h : :  Na Schronisko Legio­
nistów w WiedLiu 3 K ; X. Walenty Toczek kateeh. 
gimn. w Drohobyczu jid  uczn. Polaków kl. I  b 6 K

Stetama, Kamiński Tadeusz, Kanarek Anna 2 a- io  h; Złożone przez P. Siev ierskiego w urz. g[min. 
Kmieciak Marya, Kocwara Marya, Komen- Rzochów 5 K ; Grodzka 2 K: X. W. Toczek od siebie

4 K, od uczniów Polaków kl. III a gimn. 6 K ; X. K. 
So\ lńaki z Horodenki 190 K ; T. Fietkowa naucz, w 
Dziewinie zebrane od dzieci szkol. 13 K  18 h; Marya 
Frąckiewiczowa w im Sodaucyi Pań z Tuchowa 
brane ze składek w dzień W W. ŚŚ. i za chorągiewki 
zamiast światła na groby 32 K ; X. W. Toczek zło­
żone przez uczniów Polaków kl. I  a 15 K  30 h, kl. V 
3 K ; Redakeya „Ludu Katolickiego" (Tarnów) 18 K; 
Urząd paraf. obrz. lać. w Dublaiiach 115 K.

I Dla 82-letniei staruszki: XX. 6 K  z prośbą, by się

sygn.,
da Anna, Kosek Wojciech, Kościółek Marya, K o ­
walska Janina. Kronenfeld, Leon, Kronfeld Dawid 
Hłrsch, Krupa Anna, Leśniak Katarzyna, Luso­
wicz v. Chusowicz Anna, Lustbader Regina, Lu ­
kas Stanisława, Macek Małgorzata, Malicka Karo­
lina. Ma%zewiski Jan, Marszałek Karolina 2 asygn., 
M aryan^bjuciech, Michalec W iktorya, Michalski 
P iotr 2 Michel Konrad, Mojżeszek Teresa,
Mo tak Ma:
Osiecka AnnS, Osolińska Karolina, Pach Marya

^  Dla 82-letniej staruszki: AA . o JS. z

ska i Katarzyna Sawicka 5 K ; Kollegium Wikaryu-
Pawlik Anna. Pogłodziński Nikodem, Postawa 1 szów katedral. w Krakowie 21) K ; Anna Danków na
Tomasz, Putaj Agata, Raczyńska Marya, Rakower ( zamiast podarku n i imieniny M. 2 K; Marya Grużew-
MiniŁ, Siemińska Katarzyna, Skolnik Noe, Skrzyp- ,ska (Zakopane) 5 K. 
czyńska Anna 2 asygn., Sobczyk Elżbieta, St isik
Józef, Strzemecki Józef, Świątek Anna, Swięto- 
sławski Leon 2 asygn., Synowiec Helena, Szefler 
Marya, Taduś Marya, Tennenbaum Juda, Top f 
Cha ja, Wantas StaniJaw, W eis Józef, W esołow­
ska Marya, W ilk  Ludwik, W łodek Anna, W ójcik  
Józef, Zasiura Andrzej, Ziemie,ka Józefa, Zientara 
Marya, Zięba Zofia, Zybała Tekla, Zraut Marya 
2 asygn. —  Osoby interesowane winny się bez­
zwłocznie zgłosić z dokumentami osobistymi (le-

REPERTUAR TEATRU LUDOWEGO.
Niedziela 30 stycznia pop : „Księżniczka Pokry­

wka".
Niedziela wiecz.: „Karnawał w  W arszawie".

Powszechne wykłady Uniw. na prowincyi w nie­
dzielę dnia 30. stycznia:

B i a ł a .  Prof Uniwr. Jagicll. Dr Michał Siedle­
cki: „N ienawiść w świecie zw ierzęcym " (z  obra-

gitym acya na stały pobyt w  twierdzy, metryka, i za mi świetlnymi), 
karty pobytu, paszport, śwdadectwa, książka słu- j B o c h n i a ,  Dr Stefan Kopeć: „Ubarwienie u 
żbowa, robotnicza, legalizowana fotografia i t. p.) : zw ierząt" (z obrazami świetlnymi), 
w  Biurze ewakuacyjnem Magiitratu przy ul. Pań-| N o w y  T a r g .  Asyst. Uniw. Jagiell. Kazim. 
skiej L. 5 w  parterze, gdzie otrzymają dalsze Siinm: „Człow iek w walce z pasożytami (z obra- 
w s k a z ó w k L ____________________________________i zami świetlnymi).

R z e s z ó w .  Prof. Uniw. JagielL Dr F. Bujak: 
„Odbudowa społeczeństwa".

C h r z a n ó w. Prof. Aleksander Topolski: „U- 
barwienie ochronne u zwiefaąt".

Przedstawiciele Oalmacyi o Monarch;.
Wiedeń. (B. K.) Dziś w południe przyjął ce­

sarz w Schoenbrunie w obecności namiestnika 
hr. Attemsa deputacyę ziozoną z przedstawicieli 
wrs z y s t k i c h  g mi n  D a l m a c y i  z prezy

Ucieczka Serbów? w L o z a n n i e  zawiadomił prezydenta policyi,
iż zamierza, jak corocznie, w dniu urodzin cesar- 

Kopenhaga. (Teł. pryw.) Według doniesień - skich yywiesić chorągiew. Prezydent miał prze- 
z Londynu, podczas obsadzenia S k u t a r i  ciw temu zastrzeżenia, zapewnił jednak, iż za­
wzięto 6000 jeńców serbskich, którym jednak i rządzi odpowiednie środki ostrożności. Według 
miało się udać uciec i wśród wielkich trudności innej wiadomości flagę niemiecką zdjęła policya 
dostać się do Durazzo, gdzie miało nastąpić i umieściła ją w bezpiecznem miejscu, 
przygotowanie do odesłania ich na okrętach.

Dookoła Salonik. Hezfgaacp z zaostrzenia blokady?
Wiedeń. (Teł. piyw.) „Frerndenblatt" dowie- 

Konstantynopol. (Teł. pryw.) Codziennie krą-!duje się z Berlina, iż postanowienie iządu an-
dentem sejmu drem Wincentym I v c e v i c e m żą nad Salonikami niemieccy lotnicy na wielkiej gielskiego, by narazie z r e z y g n o w a ć  z 
na czele. Do 'deputacyi przyłączyli się przed-! wy sokości, nie rzucając jednak bomb na mia-  ̂z a o s t r z e n i a  b l o k a d y ,  wywołuje nieza- 
wiciele duchowieństwa, posłowie i inne wybitnej sto. Przed kilku dniami dwóch lotników nieinio-;dowolenie prasy, szczególnie „Timesa", który 
osobistości kraju. Deputacya powitała jawienie ckich ścigało angielski pociąg wojskowy aż do we wstępnym artykule żali się, iż tego rodzaju 
się cesarza w sali posłuchań ożywionymi okrzy- samego miasta. Najczęściej atakują lotnicy nie- rozwiązanie, sprawy jest równoznacznem z roż­
kami: „Żivio!“. Dr Ivcevic wygłosił do monar- przyjacielskie stanowiska na północ od Salonik, czarowaniem amerykańskich nieprzyjaciół An-
chy mewę hołdowniczą, na końcu której prosił, 
by monarcha okazywał i nadal Dalmacyi tę pie­
czołowitość ojcowską, jak dotąd, by Dalmacya 
wzmocniła się i postępowała naprzód dla dobra 
włąsnego i całej monarchii. Cesarz odpowie­
dział: ,

Z radością widzę wysłanników' mego króle­
stwa D a l m a c y i  gromadzących się wr poważ­
nej chwili koło mnie i ze wzruszonym sercem

zawsze z pomyślnym dla nich skutkiem, o czem 
przekonują liczne transporty rannych, napły­
wające do miasta. Ponieważ nigdzie jeszcze nie 
toczą się walki, rannych można uważać za ofia­
ry niemieckich ataków lotniczych. Wysadzenie 
w powietrze mostu na S t r u m i e  nastąpiło na 
skutek fałszywego alarmu. Od strony D o i r a- 
n u słyszano dwu godzinną kanonadę, co woj­
ska ententy wTzięły za rozpoczęcie się ofenzywy

glii i rząou prezydenta W i l s o n a .

Geneza balhańshle] ofenzywy.
Wiedeń. (Teł. pryw.) Jak „Siidslav. Korresp." 

donosi, zamieszcza turecki „Tanin" następującą 
genezę, ostatniej ofenzywy bałkańskiej państw 
centralnych.

W  czasie ubiegłego lata przedłożył Turcyi 
do wyboru austro-wręgierski i niemiecki sztab 
generalny diva. plany ofenzywy: jeden przeciw 
It o s y i, drugi zaś przeciw S e r b i i ,  celem u- 
zy skania drogi do Konstantynopola. Turecki 
sztab odczuwał wprawdzie trudności obrony 
D a r d a n e l i ,  uważał jednak za konieczniejsze 
zwalczenie najpierw Rosyi, mając pewność, iż 
aż do tego czasu Turcfa potrafi utrzymać się 
w Dardanelach.

W tem metodycznem współdziałaniu tkw i ta­
jemnica siły państw centralnych.

Trofea niemieckie w Serbii 
dla Bułgaryi.

Berlin. (Teł. pryw.) Bułgarski poseł w Berli-

y/ymownych słów, okazujących mi dawno wy- sprzymierzonych. Były to jednak tylko bułgar- 
próbowaną, a teraz we wspaniały sposób świeżo skie ćwiczenia, 
udokumentowaną wierność i przywiązanie.

Idąc z zapałem za mein wołaniem, waleczni sy­
nowie D a l m a c y i  dokonali w tej wojnie wzo­
rowych czynów bohaterstwa i ofiary. Okryci 
sławą od szeregu miesięcy stoją w najprzedniej­
szym szeregu tam, gdzie idzie o odparcie ata­
ków przeważającego liczbą nieprzyjaciela, któ­
ry w swrej pożądliwości daremnie wyciąga swą 
rękę ku wybrzeżom naszego morza, które dla 
nas jest życiem i przyszłością i stara się także 
wyciągnąć rękę po waszą skibę rodzimą. Z ty­
mi żołnierzami współzawodniczy cała ludność 
kraju dalmackiego wr dążeniu, by przez chętne 
znoszenie wszystkich doouszczeń wojennych i 
przez ofiarne dzieła patryotyzinu dorównać we­
dle sił tym, którzy gotowa są każdego dnia i 
każdej godziny poświęcić swe najdrogocemuej- 
sze dobra za ojczyznę.

Widocznie błogosławieństwo Boże spoczywa 
na naszej słusznej sprawie. O niewzruszony mur 
rozbiły się wszystkie ataki nieprzyjaciela i wła­
śnie w tych dniach mojej sile zbrojnej na połu­
dniowej granicy Dalmacyi dany był pełen chwa­
ły sukces, który świetnie zapisawszy się w na­
szej historyi, przyczyni się do tego, by odtąd 
w'ażne części tego królestwa zabezpieczyć przed 
groźbą nieprzyjacielską.

Przy pomocy Wszechmogącego i dzięki mę­
stwu mojej dzielnej armii i floty uda się zape­
wnić moim ukochanym ludom pokój pełen 
chwały. Na zawsze jednak jako najdrogocen- 
niejsza spuścizna tego wielkiego czasu pozosta­
nie wzmocnione uczucie ścisłej łączności, co 
wy, panowie, przedstawiciele kraju graniczne­
go, który tak blizko leży wydarzeń wojennych, 
a przecież tak potężnie jest broniony, wyrazili­
ście dziś w tak podniosłej formie.

Zechciejcie wypowiedzieć wszystkim wiernym 
mieszkańcom mego królestwa Dalmacyi moje 
najserdeczniejsze podziękowanie i oświadczyć
im, że wzrok mój pełen troskliwości także i na-. . . . _ -
lal z całą miłością spoczywać będzie na tak! znicF zdań między członkami nuniąterramy

Z Rosyi.
Dążności pokojowe.

Wiedeń. (Teł. pryw.) „Korrespondenz Rund­
schau" donosi z Haagi: Przybyła: tuts.j z Rosyi 
pewna osobistość mówiła, że obecnie niema w 
Rosyi rozruchów rewolucyjnych, lecz coraz bar­
dziej mnożą się objawy wyczerpania wojną. O- 
becnie nie słychać już o braku oficerów, daje 
się jednak odczuć z a t r w a ż a j ą c a  t r o s k a  
o k a r a b i n y .  Z trzech milionów ludzi jest za­
ledwie p o ł o w a  u z b r o j o n a .  Wszędzie też 
widać dążenie do pokoju.

Głosy rosyjskie o ofenzywie.
Berlin. (Tel. pryw.) Korespondent wojenny 

„National Z tg" donosi z frontu rosyjskiego pod 
datą 27 b. m.: Krytycy wojskowi pism rosyj­
skich rozpisują się obszernie o ofenzywie rosyj­
skiej w Bessarabii i południowej Galicyi, pod­
czas gdy urzędowe doniesieni? z wiadomych 
względów milczą uparcie o ramtejszycn wal­
kach.

„Russkij Inwaiid" pisząc o tych działaniaofa, 
mówi: W  ostatnich dniach trudności muz 

j wzrosły niepomiernie, wskutek odwilży. Drogi 
;i pola zupełnie roztajały, zamieniając się w ba­
gna. Napór wojsk osłabł wskutek niekorzystnej 
pogody, utrudniającej każdy niemal krok. Obe­
cnie ataki rosyjskie ustały. Główny jednak cel 
ofenzywy tj. odciągnięcie możliwie najwięk­
szych sił z Bałkanu, został osiągnięty.

„Birżewyja Wediomosti" zamieszczają, roz­
mowę z serbskim posłem w Petersburgu S p a- 

nie R i z o w w rozmowie z korespondentem l a i k o w i c z e m ,  który wyjaśnił, że ofenzywa 
„Dusseidorfer Gen. Anzg.“ oświadczył, iż cesarz rosyjska przyniosła znaczne korzyści dla Gzar- 
Wilhelm darował Bułgaryi całą zdobycz, uzyska- (nogóry i Salonik. Ofenzywa ta, wskutefcgwałto- 
ną przez wojska niemieckie w  Serbii. Zdobycz, wnych ataków wojsk rosyjskich w Bessarabii i 
jest bardzo znaczna, przedewszystkiem wdzia- Galicyi u w o l n i ł a  S a l o n i k i  z w i e l k i e -  
łach, licznych karabinach maszynowych, d z ie -'go  n i e b e z p i e c z e ń s t w ^ .  
siątkach tysięcy karabinów i wielkiej ilości a - 1 „Dzień" zaznacza, że mimo ofenzywy nie-. 
municyi,nie licząc wielkiego taboru prowiantu- przyjaciel osiągnął znaczne sukcesy w Ozamo- 
wego i sanitarnego. Ogółem cała zdobycz do- górze, jak również w Albanii, gdrie wypadki 
chodzi wartości 30— 40 milionów marek. zblizają się do końca.

■■■■.........  ' _ j „Russkoje Słowo" zwraca się ostro przeciw
* i prasie włoskiej, która zlekceważyła znaczenie 

ofenzywy, jak i plany rosyjskiego kierownic wa 
armii.

Przesilenie ninisterjelne w Buntenii
Czernłowce. (TeL pryw.) „Czemiowitzer Tag- 

blatt" donosi: Z powodu głęboko sięgającej ró-

drogiin mi kraju, który połączony nierozerwal 
nym węzłem ze mną i z domem moim, jak tego 
się z całą pewnością spodzk wam, niebawem 
przejdzie w nowy okies pokojowej pracy i kwi­
lącego dobrobytu.

Po dłuższym cercłu cesarz odprawił członków 
deputacyi w łasce słowami ponownej podzięki. 
Deputacya z S c h o e n b r u u u  udała się do 
ministerstwa spraw wewnętrznych, gdzie pod

znajduje się gabinet w okresie przesilenia. Dy- 
misyi Bratianu należy w najbliższych dniach 
oczekiwać.

Carp o Rutnuiii.

Wiadomości telegraficzne
.Głosu Narodu* z dnia 29. stycznia 1916.

Śmierć gen. Schdnakha.
Wiedeń. (B. K.) Ekacelencya generał piecho­

ty bar. S c h ó n a i c h ,  były minister wojny, 
zmarł wczoraj popołudniu nagle na udar serca.Budapeszt (Tel. pryw.) Były rumuński pre­

zydent ministrów C a r p  oświadczył w inter- , ,  . . . .
wiewie z wiedeńskim korespondentem „ A z . ^  Ameryki w sprawie łodzi podwodnych.

nieobecność lir. Stuerghka przyjął ją minister Estu", iż we wewnętrznej polityce Rumunii od j Londyn. (B. K.) Korespondent „Eveuiiig 
spraw 4vewnętrznych ks. H o h e n  l ohe.  Dr wielu lat wab zą ze sobą dwa stronnictwa, ne- jPost" w Waszyngtonie oświadcza, że sekretarz 
Ivcevio przedłożył imieniem deputacyi szereg gujące siebie wzajemnie. Tak samo dzieje się w państwa L a n s i n g przed kilku dniami kop- 
próśb, prosząc o ich uwzględnienie ze względu obecnej wojnie światowej. Ponieważ jeden oboz Jferował z ambasadorem angielskim, francuskim 
na wspaniałe czyny żołnierzy dalmackich i go- trzyma z Austro-Węgrami, więc drugi musi stać i innymi przedstawicielami rządów koalicji i 
lowość kraju do ofiar. Minister oświadczył, że po stronie entente‘y. Walka ta jest więc prze- \ wręczył im memoryał w sprawie uregulowania 
rząd oceniając w pełni wierność ludu zwróci swe jawem wewnętrzno-politycznym. Jest jednak wojny łodziami podwodnemi. W  memoryale tym 
oczy na interesy tego kraju, przedewszystkicm, rzeczą możliwą, iż walczące grupy pogodzą się zawarte jest po: 1) żądanie, by sojusznicy zgo 
by usunąć szkody gospodarcze z powodu wojny, i obie znajdą się W obozie państw centralnych.. dzili się zaniechać uzbrajania swoich okrętów 
potem, by stworzyć warunki, po temu, iżby 
Dalmacya po zwycięskim pokoju, korzystając 
ze swych bogactw ekonomicznych, przeszła w 
okres rozwoju i dobrobytu.

Obrona W alony.
Rotterdam. (Tel. pryw.) Gabinet rzymski po­

stanowił bronić W  a 1 o n y do ostateczności. 
Potrzebne do tego zarządzenia już zostały wy­
dane.

Sprawozdania niipuylacnlsritii sitabtw
Komunikat włoski.

Trzy konieczności.

handlowych w jakikolwiek sposób; 2) podane 
jest do wiadomości, że jeżeli sojusznicy zgodzą 
się na tę propozycyę, bo Niemcy i Austro-Wę- 
gry będą uproszone, by przyobiecały, że żadea 

i okręt handlowy bez ostrzeżenia nie będzie stor- 
Wiedeń. (B. K.) Z głównej kwatery prasowej j pedowany, lecz. że bedzie się czyniło Użytek z 

donoszą: Włochy 25. stycznia. W  nocy na. 24.'.prawa udania się na okrę1, by zbadać jego ła- 
b. m. wr V  a 1 L a g a r i n a odparły nasze od -! dunek, a jeżeli zarządzone będzie zniszczeni* 
działy ze swych pozycyj pod M o r i  oddział j  okręty w sposób zgodny z ustawa:! ’, to podró- 
nieprzyjaeielski, który niespodziewanie usilo- • żni i załoga będą odstawieni w miejsce bezpie- 
wał się zbliżyć. W  V a l  S u g a n a  ostrzeliwa- jezne. 
ła nieprzyjacielska artylerya B o r g o  i Ron -
c e g n o granatami, wywołując pożar w Ron- 
ccgno. Nasza artylerya wznowiła ostrzeliwanie 
dworca kolei w C a l d o n a z z o .  W  odcinku 
T a l m i n u  usiłował nieprzyjaciel pod osłoną 

Rugano. (Tci pryw.) „( iomale d Italia" pi- mgły wykonać dwa ataki na nasze stanowiska 
sze: Jakkolwiek nie ogłoszono uchwał .łnigiej pod s. Lucia, które natychnniast zostały odpar- 
Rady ministrów, powszechnie jest wiadomem, te. W  średnim biegu S o c z y  ożywiony ogień 
iż dla Włoch pozostają obecnie trzy konieczno- działowy przeciw naszym stanowiskom na wy- 
sci: o d d a n i e  D u r  a zza,  o b r o n a  W 'a lo - żynach na zachód od G o r y c y i .  Na reszcie 
n y i z a p r z e s t a n i e o f e n z y w y .  Dziennik fr fltu położenie niezmienione.
moiywuje opróżnienie D u r a z z a niebezpie- j  -----------------

czeństwem epidemii tyfusu i niechęcią Essada _  . i r _______•
baszy do podjęcia wałki. P lfflO lim  dBmOnSIPaC]E W  I W M .

„Tribima" usiłujp uspokoić opinię publiczną) L , rrr, , , _  , T
przypuszczeniem, iż szybki pochód wojsk au-1 . burych. (Tel. Pryw - D< monstracye w Lozan- 
stro-węgierskicli w Albanii jest niemożliwy,gdyz llle trwały w nocy dalej. Wi< lki tłum ludzi zgTO- 
prawdopodobnie dokonują one powolnej kon-i madzLł się na placu przed konsulatem memie- 
centracyi dookoła S k u t a r  ck™- Gvrzdano i śpiewano_marsyhankę oraz

podburzające piesiu francuskie, rochod demon­
stracyjny młodych ludzi przeciągnął z roav iruę- 
tymi szwajcarskimi Sztandarami przez miasto, 
przyczem przedewszystkicm występowali stu- 

_ denci. Konsul niemiecki nie byń obecny; bawił
szą z Lugano: Dzienniki włoskie donoszą, iż głó-1 właśnie w Bernie. Cała prasa niemiecka i ro- 
wnodowodzący Wra 1 ony,  gen. B e r t u z z i ,  maiiska, w ostrych słowach wyraża z powodu 
nie posiada jeszcze dokładnych wiadomości o | ży>ve ubolewanie. 
rucha< h wojsk austro-węgierskicłi i bułgarskich

Włoski pesymizm.
Wiedeń. (Tel. pryw.) Pisma wiedeńskie dono-

oprócz wiadomości prasy, iż Bułgarzy nadcią­
gają do Beratu od struny E l b a s s a n y i  jezio­
ra O c h r y d y, zaś austro-węgierskie wojska 
po obsadzeniu A 1 e s s i o w pochodzie na. D u- 
r a z z o dotarty do rzeki I s m i.

Pisma podnoszą, iż oprócz 10.000 żołnierzy'

Poprzednia demonstracya.
Zurych. (Tel. pryw.) Pierwsza demonstracya 

przed konsulatem niemieckim w L o z a n n i e  
z powodu wywieszenia niemieckiej chorągwi w 
dniu imienin cesarza, odbyła się między godziną 
12 a 1 w południe. Uczestnicy wołali: ..Zabrać

Łssada paszy, wszystkie szczepy albańskie są! ten sztandar, wywiesić chorągiew szwajear- 
pod wpływem austryackim lub tureckim. I ską!“ Mimo usiłowań dwóch stróżów bezpie-

W  każdym razie urzędowe doniesienia pod- i czeństwa, udało się demonstrantom ściągnąć fla- 
kreślają, iż sprawy włoskie we Włoszech'gę, która natychmiast zniknęła w tłumie. Jak 
ukształtowały się bardzo niekorzystnie i że całe 1 „Zuricher Post" donosi, uszkodzone zostało ró- 
czwórporozuiriienie ponosi wint; obecnego biegu! wnież godło państwowe. Uwagi godną jest oko- 
wypadków._______________________________________ ■ licznosć. iż dzień przedtem niemiecki konsul

Przeciw wywiozowł amuilcyi.
Nowy Jork. (B. K.) Republikański poseł z 

Nebraski, S 1 o a n postawił wniosek, aby wy­
wóz amunicyi wojennej przez morze zakazae 
przez 60 dni, względnie na tak długo, aż usta­
nie w Ameryce zatamowanie przewozu zboża 
Wniosek podnosi, że brak wagonów kolejowych 
iia wschodzie, a okrętów w portach, spowodo­
wało faworyzowanie przez towarzystwa kole­
jowe wschodnie i przez towarzystwa okrętowe 
wysyłek amunicyi wojennej wobec, transportów 
zboża.

PRZYJECHALI DO KRAKOWA:
HOTEL FRANCUSKI. Hr. Jan IWr-Zyberg z Mo 

szkowa, Jerzy Turnau z Mikulic, (Vitold Kellerman a 
Kańczugi, Władysław Pogonowski z rodziną z Ło 
puszki, Władysław Ostachowicz z Wiednia, Ludwik 
I.oewenstein z Wiednia, Mieczysław Burzyński z Wie­
dnia, Armand Gobiet z Morawskiej Gdtrawy, Anna 
Zatorska z Wankowej, Helena Kosicka % Nagłowic, 
Rafał Radziwiłłowie! z Warszawy, Wanda T( nntro- 
wa ze Lwowa Walentyna Dienheim Brochocka u  

z Pral.wowa, Jan Yotruba lagi.

H a d i i i a n e .

t
Za duszę ś. p.

WALEREGO GUTOWSK'ECO
w pierwszą rocznicę śmierci odprawiona będzń^

M SZA ŚW. ŻAŁO BN Ą
w poniedziałek 31 b. ip o godz. 9 rano w kościele 

św. Barbary.

Zawiadamiamy P.T. Publiczność że RESTAURACYA p. LUDWIKA LEWICKIEGO KRAKÓW, RYWEK IB
-=.= ma zapewnioną dostawę naszego piwa pilzneńskiego „ZDRÓJ CESARSKI» i jeJyni : to piwo jest w tym lokalu podawane. = _

PIERWSZY PJLZNEŃSKI AKCYJNY BROWAR W PILŹNiE.
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Młoda wdowa
nr.zyLalna, znająca się na gospodar­
stwie przyjęłaby chętnie z a . z ą d  
W i l l ą  w Z a k o p a n e m .  — Zgło­
szenia: IL P. Henrietta uaertner dla W i­
ry S. Kranów, Radzin iłowska 10. 1. p, 
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Kopn* —  iprztdaż

Przyjmę
administracyę kamienicy w za­
mian zh wolne mieszkanie. Ła­
skawe zgłoszenia pod M. S. N do 

Adm. »Głosn Narodu*. 2337

Buchalterka
p i z z a  na m u z y  nie, poszu­
kuj!* posady zaraz. Zgłoszenia 
pod B. Z. do Administracyi 

„G łosił Narodu."

Administracyę
domów w Krakowie przyjmie u- 
rzydnu państwowy. —  Łaskawe 
sgłouenia pod » L e g i t y m a c y a  
Nr. 831oO* do Administracyi 

-Głosu Narodn“ . 147

Kupię
używane pianino, zegar penduło 
wy, dywaniki. —  Łaskawe zgło 
szenia pod Karol Miałczyńsri 

Nawojowa, ad Nowy oącz.

3 B C r a i l C T X 3 C
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M a k u la t u r y
i w szelk ie odpadki pap.ero, szma- 

ty  i kości, kupuje się w każdej 

ilości po najwyższych  cenach 

KRAKÓW, KRAKOW SKA L. 49 
w ofieynie. 104

Starożytności
łHj* i kupuje KSIĘGARNIA 

KATOlICKd Dr* MlłkOWSMcfcO
t I i.- r>i«- (FI.t i v  1 !> :.

Inteligentny emeryt I
oraz o s o b a  z n a j ą c a  kra -  
w i e c / y z n ę  i k u c h n i ę  znaj­
dą zaraz umieszczenie. —  Zgło- 
■Miua Zarżą i  dóbr, Machowa 

p. Pilzno. 121

SUirssy

praktykant
dc brae poLcony zamiejscowy 
hydtie przyjęty w handlu J. P ie ­

kły w  Podgórzu. ?2

Newe białe odpadki
od szlaczek kupajtj w ka­
żdej ilości po cenie K 1 20 

za 1 kjj.
Kraków, ul. Krakowska ł 49 

w oficynie. 105

Mieszkania

W aiire
dla gmin i komitetów odbudowy.

papy m n m
wszelkiego gatunku dostarcza w każdej ilości

K M M fiB  FĆBRm PHODURTdfl TEBW.TH 
PBFY DACHOlBE] I fiSfSLfl

Inż.KŁilOYiiŁim KUGHaRSBi
Pc d g ó rz e -Z a b fo c ie

Dla k omi te t ów  odbudowy stosuje się 
—  cen y  ś e iś le  ła b ry ^ w e . —

U i  rnA , A — . Ł J I W .

K a lo d o n i
n o w e  t - p & i t o v a n l e .

(Tłumaczenie).

BANK AUSTRYACKO-WĘG1ERSKI.
Waf podstawie uchwały rady jeneralnej będzie wypłaconą 

za rok 1915 dalsza zahezka na dywidendę w kwocie

dziewięćdziesięciu pięciu koron
od każdej akcyi

Wypłata nastąoi od 3. lutego b. r. począwszy w zć Kła­
dach głównych we Wiedniu i w Budapeszcie, oraz we 
wszystkich filiach Banku austryacko-węgierskiego za przed­
łożeniem praw ej przy obramowaniu odciętej części 73 eg° 
kuponu dywidendowego.

Lewy odcinek 73e8° kuponu dywidendowego ma pozo­
stać przy arkuszu kuponowym i służyć do podjęcia przy­
padającej ewentualnie później do wypłaty reszty dywidendy 
za rok 1915.

W e-W ied n iu , dnia 20. stycznia 1916.

BAN K JU S 7 R Y A A K 0 -W Ę G IE R S H .
Po p ovics

gubernator.Zimmertnann
generalny radca.

(Przedruk nie będzie płacony).

Sc Hm id
generalny sekretarz.

HiDczyGitika Niemka
przyjmie na mieszkanie z całem utrzy­
maniem panienkę uczęszczającą do 
szkoły lub do biura. — Konwer->acya 
niemiecka i fortepian na miejsc" 

Szlak 30. I. p. 4 drzwi 122

Nauka

[ Rozmaita

Hzti. i poi. cpr, Inżynlir bidiw. I fumelri
L e o n  K r o b i c k i

Zikoput, at. Ghiłttkiżskiego willi Jurand
przeprowadza — na podstawie norm 
przez władze ustanowionych — osza­
cowania szkud spowodowanych wojną 
w  obszarach dwoiskich, jak również 
sporządza kosztorj sv na budynki gospo­

darcze. 98

W  najbliższych dniach rozpo­
czynamy

praktyczna kurty języka

niemieckiego
i francuskiego

z opłatą miesięczną 5 koron.

Kursy Ansona
ul. Szewska 17. 79

Udzielam lekcyi
język; francuskiego z aLituitem pary­
skim. Łaskawe zgłoszenia do Adtnlni- 
stracyi .Głosu Narodu* pod ,0 . 40* 
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OSTATNIA NOWOŚĆ!

Przez teraźniejsze stosunki jesteśmy zniewoleni 
zmienić opakowanie- swego blisko od lat 30 w  handlu 
się znajdującego

kremu do zębów „Kalodont"

Opakowanie tutek odbywać się będzie nie w  osło­
ny, dotąd używane, lecz w fałdowane kartony, których 
rysunek i barwne wykonanie jest takie samo, jak 
nasze etykiety na tubkach, we wszystkich krajach 
prawnie chronione.

W  całym świecie znany i wszędzie ulubiony 
,Kalodont“ puszcza się w  handlu i nadal, trksamo, 
ak przedtem, w niedoścignionej jakości.

Wydawniclaa K s  ę g a rn t  J  C z e r n e c k ie g o  s z e w s k a j ?/
Papiery listowe ozdobione wytwumcmi reprodukeyami z obrazów 
= = = =  Pro?. Piotr* Stachiemlrza: ==— ■=—=

Listy Pana Zagłeby. ISSŁfg a***™”™ H'”̂ a
f t lm a  M a t o i 1dff Serya papierów listowych ozdobionych kompozycyami 

ł »  " " " W  o nastroją poetycznym i patryotycznym
7."   — — "■ — ------------------------------------------------------------------- ---- -

J * i o  Galerya typów kobiecych, pełnych wdzięku i nrokn, którewnąi-
przedniejszej reprodnkcyi oddają w całej pełni fmezyę właściwą 

rysunkowi znakomitego artysty.

Niema kraju w którym by te papiery listowe nie mogły nazwać się na-^ytwomrejuzem
wydawnictwem.

J. ClERnECW IESg «r»«6a>, Sttmtbm n.
WiclU nylr.r KHiRT PBCZToifinrai r rcprudnkcyiBa. prac aalzasaaDBiiteych

irtysN a paukkfa.
Nabywać można Dojedynczo lub hurtownie: |lpS

E Z 3

K r —

5 —

— •30

1-50

mm K S I Ę G A R N I A

(i. fiEBETHHERAiSkl
v  Krakewie, Rysek główsy L. 23.

otrzym ała na skład głów  w y :

Rostworowski M. Herzogtum Wsrschau und
Kónigreich P c l e n ........................................

Rostworowski M. Prawna gereza księstwa
Warszawsk. i Królestwa Polsk..................

Sinclair M. Poszukiwanie prawdy. Powieść 
Starowieyski Fr. K. Z dziejów Stolicy św.

za Grzegorza X V I..........................................
Św iytłosław sk i B. Ofiara lat naszych. Obra­

zek z r. 1905 ...........................................
Stefczyk Fr dr Świadczenia wojenne. Prze­

pisy i p r a k t y k i ............................................
Stefczyk Fr. dr. Upaństwowienie obrotu 

zbożem, mlewrm i produktami strączko­
wymi ..........................................................

Sahlągówski A. Wici i topory. Studyum
nad genezą godeł .......................................

UlanówSki B. Acta capituli Pioceneis • . .

W ybory z dzitł
najwybitniejszych pisarzy polskich.

W ybrał i objaśnił Tadeusz Pini.

Nr. I. W ybór pism Adama Mickiewicza. Cena K 130 
Nr. &. „ „ Juiiusza Słowackiego. .  „ 2 —
Nr. 3. „ „ Zygm. Kras ńskiego. „ „  150

Prof. D r  Anatol Lewicki.

Zbfjs listuyi Piisii i KrajóN Bouitk
z nią połączonych.

Podręcznik szkolny, wydanie skrócone szóste. — 
Cena 2 K 50 hal.

Antoni i Mikołaj Mazanowscy.

Podręcznik
do dziejów lś t« r-tu ry  polskiej*

Wydanie trzecie, przejrzane i uzupełnione.
W  oprawie, cena 7 kor.

Po we www*«(,*h ksi#f «mi«icli.

F. A* Sarga Syn &
WIEDEŃ, IV. BERLIN.

65

Dwóch pomocników piwowarskich f
do warzelni i piwnicy przyjm ie zaraz

Brow ar Książąt Sanguszów w Tarnowie.
Zgłoszeni.! tylko pisemne z podaniem swoich warunkór oraz odpisami świa­
dectw 1 poleceń przyjmować się będzie do 10 lutego. Nieuwzględaione zostaną

bez odpowiedzi. 139
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Kiądowo uprawniona

Fabryka wid mineralnych sztuez.l spec. leczniczych
pod firmą:

R. R żąca  i Chmurssci
v  Krakowie, ul. św. Geftfyidy L. 4.

wyrabia Dod kontrolą ko&usyi Przemysłowej Tow, Lekarskiego kt*kow.
polecone przez lot Towarzystwo.

Wody mineralni sztuczno: odpowiadając sz/adem chem. wodom: BilM- 
zkiej, utiisnOoier ió ej, Se ter z.jj, V luchy, nomburg, Kissingen, tudzieł 
■pecyalne lecznicze jak: litową, bromową, jotuową, ieiaustą, kwaśną 

irme woay mineralne z przepisu prof. jaworskiego. Sprzedał erą- 
ztkowa w aptekach i drogueryach. CenmL. na tądanie darmo.

mŝ ŝssssśim î

Lłoikoszę P. T. Pnbliczności, że już s osia otwarty

BAR KRAKOWSKI
Lr. 9. ul. Szewska Nr. 9.
PoleeiC się najprzedniejsze przekąski zim ne i gorące,

BUFET
Śniadania, obiady i kolacye, przekąski od 10 hai. 
począwszy, kanapki od 16 hal. i wyżej. —  Wódka: 
Duża „Ofenzywa" tylko 24 hal. —  Codziennie 
Kiełoasa gorąca, polędwiczka, wędzonka, gHlarz 
wołowy i t. d. —  Piwo beczkowe żywieckie, auze 
40 hal. małe 20 hal., wina na szklaukr i na kie­
liszki, herbata czysta 20 hal., z rumem 30 hal., 
•usarna kawa czysta 20 nad., z rumem dO hal.
Przyjmoje się samu«ienia oz  obiady w J ibonencie. — Ceny umiarko­
wane. — Wódki, wina, likiery, ramy, towar daje gwarant >ę aa dobroć. 
Poleoatąc i ą  orosaę o poparde: LA k  \RAKOW8KI, Suw aka S.

*wMraaMM«M»*«H<B&iwas9iJCMhMi*aaaa*waHm*a^

=  bez ™
Gra sa fBrem. - Nie niszczy 
płyt. czysta, głoinw, r  .ijkfif 
reprod«kc/a. model:
P a t e f o n  H e f ie x

szczyt doskonałości.

i S. G R B Z m i  i T  B E H G E R I
Kraków, ul. Szewska 22/1.

3332/191ó 
1. a.

od rowu strzelniczego do najwykwintniejszego salonu, wszędzie 
jest Patefon najradośniej w ifaną rozrywką. 

■ ■ «H »z a »S B ® ftw B a a a a a i»a u w  i z a z a a  a r a i- ja i- fc  ■ u .w a t?

I
I. fr» wielcbiiłcfe Isfej, PFiftoimjti biiMi oz MWii PT. CugcCzI

Podaję niniej8zem do wiadomości, że mimo braku surowców, a licznego 
zaovtywania się o wosk oszczelny, udało mi się takowy nabyć po przystępnej' 
cenie w wybroowej jakcści. Wskutek tego jestem wmożhości w dalszym 
ciągu wyrabiać rozpowszechnione wszędzie i znane w dobroci swej świece 
woskowe kościelne, które najstaranniej wykonuję.

Ponieważ świece stearynowe w obecnym czasie więcej kosztują, jas 
świece woskowe, przeto polecam wszystkim moim P T. Odbiorcom -.amiast 
świec stearynowych, tak 2wane świece „półwoskowe“, które jakością palenia 
0,ę . ze-./tętrznyn- wyglądam zupełnie odpowiadają świecom itearynowym, 
ponadto !4| o 60% tańsze. Ceny świec są umiarkuwane i wszelkie udzielone 
mi łaskawi; zlecenia wykonuję ,ak najszybciej 1 najstaranniej ku zupełnemu 
zadowoleniu moich Szanownych Odbiorców.

Proszę o łaskawe podanie mi swego zapotrzebowania, poczem natych­
miast przeszłe możliwie najtańszą ofjrtę.
: Polecam równocześnie najprzedniejszy miód pszcz. lny od 25 kg. i wyżej, :

2 głębokim szacunkiem

Fabryka świec i wyrobów woskowych

FR. SEZEMSKY
Biała ‘Oailcyaj.

Dwukrotne odznaczenie przez Jego Swiętobliwość Ojca św. Leona XIII.
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WSZELKĄ

G I E E L I Z I Ę
UBRANIA KOBIECE I DZIECINNE

wykonywa

„ ^ z w d n i a  d la  d o t k n ię t y c h  w o jn ą “
^od z - m  ifsń Komllotu Pań.

Sprzedaż odbywa się stale w lokalu ..Szwalni* pląc Szczepański 
: : 1. 7. i lokalu L.gi przemysłowej ul. Straszewskiego 1. 28. : : 

WIELKI W Y S Ó A  TANIEJ SIELliZNY* 
UBStAŃ DZIECINNYCH. lArtTIISZKOW Ud,

ś  htinomi u ud »trotni«h ;=
Cowy g a jn lim , Ceny najn L z  ,

Poda jj się do publicznej wfa- 
domoś.i, Iż celem sprzedaży 
zbioru wikliny w r. 1916 z grun­
tów miejskich w  dz elaicy Dą­
b ie— Płaszów  i w starem łoży- 
sicu W isły położonych, odbędzie 
się w  W ydziale I. a (ekonomi­
cznym) Migistratu (ul. Posel­
ska L. 12 II p. drzwi 22) we, 
wtorek duia 15 lutego 1916 r. 
o godzinie 12 w południe pu­
bliczna licytaeya zapoinocą pi­
semnych stemplem na 1 koronę 
opatrzonych ofert.

Oferty składać należy na re- 
ce Naczelnika Wydziału I. a. 
Magistratu w pow jższym  ter­
minie do godziny !2 w  połu­
dnie w dniu licytaczi.

Wadyum wynosi 300 kor. i 
złożyć ją należy przed dniem 
licytacyi/

Warunki licytacj'jne otrzymać 
można w W/ iziaie I. a. M agi­
stratu (drzw i Nr. 22) w godzi­
nach urzędowych od 9 — 1 w  po- 
iud ue.

Majlstnt stoi. król, itosti Krakowi
Dnia 24 stycznia 1916 r 149

Tabel
nateżgtyśct

wedł. ces. zjil6y*X 1916 reku 
oprać Or. Zygm. Gruer.zweig, adwo­
kat w Krakowie. Form u srsuszo wy: 

48X64 cm. iw)
Za nadesłaniem awoty 8u hal. lub 

za zaliczką pn esyła 
Kslęgamik D. Ł. Fjiedlelna 

Kraków, Rynek 17.

Gdjj si| prze ńąUatg
objawiają się w opłenkaeh zarodki 
trujące z przeżywienia, które nam bole 
sprawiają. Gdy się pr7» bacujemy rwo- 
rzą się w członkach szkodliwe gai odki 
ze ztnęcimia, które ją  prze; .kodą dla 
czynnołci muszKułów. Tak jadowite za- 
roa_i z przeziębienia, jak i 1 zkoanwe 
zarodLt ze zmęczenia usuwa się szybko, 
tudzież pozbawia się siły do. działania, 
gay ręce r nogi masujemy Kellera ko­
jącym doI i wzmacniającym uuszkuły 
i ścięgna fluiaem z esjncy! roślin z mar­
ką >klza<. 12 flaszez za 6 -boran po­
syła franko aptekarz E. V. Keller, sn - 
Luiz, plac Elzy Nr. 260 (Kroaoyaj, Za­
lecał* go lekarze i przeszło 10.000 li- 
otow dziękczynnych. (u)

Dnduurua „GRo«v - ia n is u w Krakomc Hwnn—  - l i rtwu


